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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


Konserwatorzy sztuki w roli... detektywów 


Kolejny etap kuracji odmładzającej: w oswietlonej części obrazu konserwator uzupełnia mikroskopijne ubytki farby 


„Świat Młodych” ujaw- 
nia kulisy najnowszych ba- 
dań Muzeum Narodowego 
w Warszawie. 


Gdzie jest prawdziwy ob- 
raz Botticellego? Czy trop 
wiedzie do Stanów Zjedno- 
czonych? 


Nowoczesna technika na 
usługach 
dzieł sztuki. 


O pracy polskich history- 
ków sztuki i konserwatorów 
przeczytasz na stronie 3. 


konserwatorów 


Fot. K. Adamowski 


Co nowego 

| w „diabelskim 

| trójkącie”? 
300 - 
KILOMETROWE 
FALE 
WYKRYŁY 
RADZIECKIE 
STATKI 


ZSRR (PAP). Statki badawcze 


„Łomonosow” i „„Wiernacki” 
prowadziły w ub.r. badania na 
Atlantyku w rejonie słynnego 


„ Trójkąta Bermudzkiego”. Był to 
dalszy ciąg rozpoczętych wcześ 
niej radziecko-amerykańskich 
prac oceanograficznych w tej częś 
ci Atlantyku. Stwierdzono tu 
m.in. istnienie potężnych wirów, 
które wywołują gigantyczne fale 
morskie o długości nawet 300 km 
Sięgają one niekiedy głęboko pod 
powierzchnię oceanu 


(tok) 


W Zielonej Górze otwarła swoje podwoje 
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NAUKA BEZ EGZAMINÓW, ZALICZEŃ I STOPNI! 
KAŻDY ABSOLWENT TEJ UCZELNI - WYNALAZCĄ! 


Szkół takich jest na świecie niewiele. Są 
tylko w Stanach Zjednoczonych, ZSRR, ja- 
ponii, Francji i w Wielkiej Brytanii. Najba- 
rdziej u nas znana istnieja w Baku w Związ- 
ku Radzieckim. Dość późno, bo dopiero 
dwa miesiące temu powstała pierwsza pol- 


ska Szkoła Wynalazców. W Zielonej Górze 
w obszernej bibliotece należącej do Wy- 
ższej Szkoły Inżynieryjnej odbyła się inau- 
guracja. 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


Złoty Krążek „Świata Młodych” dla sanockiej „czwórki” 


NA TORSANIE SŁABYCH NIE BYŁO 


Oto zwycięzcy tegorocznego turnieju 
o Złoty Krążek „Świata Młodych” 

drużyna szkoły nr 4 z Sanoka. Skład 
zwycięskiego zespołu: Andrzej Am- 
bicki, Wit Kulczycki, Waldemar Ory- 
szak, Robert Długosz, Maciej Bluj i Mi- 
chał Pankiewicz. Trenerzy: Tadeusz 
Głimas i Franciszek Pajerski (nieobec 
ny). Sanoczanie długo czekali na ten 
sukces. Dotychczasowe starty jakoś 
im się nie udawały; piąte miejsce zdo 
byte w roku ubiegłym też nie zadowa 
lało ich ambicji. Mają w swoich szere 
gach doskonałych zwodników. Prze. 
ciaż Andrzej i Robert są hokeistami 
Stali”, a Maciej z powodzeniem upra 
wia jazdą szybką. Chłopcy trenują na 
sztucznym lodowisku. Ich pierwsze 
miejsce nie było więc dla nas zasko- 
czeniem. Tym bardziej, że występo- 
wali przed własną widownią. Nie- 
mniej jednak zasłużyli sobie na nasz 
puchar. Potrafią naprawdę wiele. Gra- 
tulujemy! Gratulujemy też nowotar- 
skim „Szarotkom”. Druga lokata i mi- 
nemalna strata do lidera także zasługu- 


je na wyróżnienie. Jednak największą 
niespodzianką jest brązowy medal za 
wodników z Bielska Podlaskiego. Od 

Szarotek” dzieliły ich tylko niecałe 3 
sek. Przed finałem nikt nie dawał im 
szans na tak wysoką pozycję. Ale biel 


szczanie (dopiero siódma lokata w eli 
minacjach) pokazali jak się walczy 
Brawo! 


O rywalizacji w Złotym Krążku 
piszemy na str. 3 


KATOWICE (HSI). 13 lutego zakoń- 
czyły się V Harcerskie Spotkania Ar- 
tystyczne w Chrzanowie, organizowa- 
ne przez Komendę Chorągwi ZHP 
w Katowicach, wspólnie z Komendą 
Hufca Chrzanowskiego i Miejski Ośro- 
dek Kultury i Sportu. W Spotkaniach 


„Pod Tytułem”, 
„Beskidy” 
kabaret „Supeł” 
laureatami 


HARCERSKICH 
SPOTKAŃ 
ARTYSTYCZNYCH 


uczestniczyto kilkaset osób i 17 zespo- 
łów  wokalno-muzycznych, teatral- 
nych, kabaretowych i innych. Członko- 
wie zespołów brali codziennie udział 
w zajęciach szkoleniowych prowadzo- 
nych przez zawodowych twórców. 

Laury zdobyła grupa wokalno-mu- 
zyczna „Pod Tytułem” z Chrzanowa. 
Wyróżniono także zespół „Beskidy” 
z Kęt oraz wodzisławski kabaret „Su- 
peł”. (aw) 


Ułamki sekund 
decydowały 


o wszystkim 


Fot. M. Szymański 


GDY MAM ZIMNE, 
LODOWATE RĘCE... 


1 sierpnia 1978 roku, około godzi- 
ny 10.30. Do miejscowości Wanaty, 
na drodze szybkiego ruchu z Często- 
chowy do Katowic zbliżał się auto- 
bus marki ,„San”. Jechała nim wy- 
cieczka czterdzieściorga dzieci pra- 
cowników Akademii Medycznej 
w Łodzi, przebywających na kolonii 
w Krzeczowie. 


To była solidna stalowa obręcz. 19-letni Dariusz 
Grzelak, uczeń łódzkiego Technikum Geodezyjno- 
Drogowego, w czasie wakacji ratownik na kolonii, 
widział ją dokładnie ze swego miejsca po prawej 
stronie kierowcy ,,Sanu”. Leżała nieomal na środku 
drugiej jezdni. Darek chciał coś powiedzieć, chyba 
coś w rodzaju pytania: skąd to się wzięło? Nie 
zdążył. Jak wyrzucona z katapulty obręcz wystrzeliła 
spod kół nadjeżdżającej z przeciwka ,„Nysy”. Mo- 
ment toczyła się po asfalcie. Uderzyła w barierę 
rozdzielającą szosę i wibrując w powietrzu pomknę- 
ła mierząc w przednią szybę autobusu. 

Darek instynktownie pochylił się do przodu cho- 
wając głowę. Usłyszał huk pękających szyb i poczuł 
uderzenie powietrza wdzierającego się do wnętrza 
autobusu. Podnosząc głowę, kątem oka, spojrzał 
w lewo, na kierowcę. Leżał z głową opartą na 
kierownicy. Sypały się odłamki szyb. Darek pomy- 
ślał, że tamten osłania się jeszcze przed nimi. Wtedy 
dostrzegł na jego włosach szybko rosnącą plamę 
krwi. 

O chłopaku, który trzykrotnie ratował ludzkie życie 
przeczytasz ną stronie 3. 


ZIMOWE 


POGOTOWIE 
DLA ZWIERZĄT 


TRWA! 


W leśnictwie Sękocin w warszawskim Zespo- 
le Leśnym codziennie rozwozi się pokarm do 
paśników. Podobnie jest w innych rejonach. Na 
zdjęciu leśniczy p. Kazimierz Rojewski ze znale- 
zioną w lesie zmarzniętą sarenką. 

Fot. CAF 
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Dziś przedstawiamy 

Srowarzysrenie Narodów Azji Po. 
Radzżowe- Wschodniej, ho tak thama- 
<zy się skrót ASEAN powstało w 19 


67 r. z inicjatywy pięciu państw: In- 
dozezji, Malezji, Tajlandii, Filipin 


byłych metropolii, borykają się z za- 
cofaniem, brakiem wykwalifikowa- 
nych kadr i nowoczesnych techno- 
logii. 

W ciągu ostatnich kilku lat obser- 
wuje się corzz ściślejszą współpracę 
między krajami „,piątki”. Bardzo is- 
totnym stało się porozumienie mię- 
dzy członkami stowarzyszenia 
w sprawie preferencyjnych taryf cel- 
nych obejmujących kilkaset pozycji, 
m.in. ropy naftowej, cementu, che- 
mikaliów, wyrobów tekstylnych. Po- 
stanowiono też stworzyć fundusz 
w wysokości 100 mln dolarów, który 
służyć będzie pomocą w razie trud- 
ności płatniczych któregokolwiek 
z członków ASEAN. Rozszerza się 
kooperację w dziedzinie energetyki 
i przemysłu. 

Głównym partnerem handlowym 
ASEAN, jak dotychczas i długo jesz- 
cze, zapewne będzie Japonia. Ten 
rejon świata jest dla niej olbrzymim 
rezerwatem surowców, których sama 
nie posiada, jak również taniej siły 
roboczej. Z drugiej strony jest on 
chłonnym rynkiem zbytu dla produ- 
kowanych przez Japonię towarów. 
Jednak kraje ,,piątki” cierpią na cią- 
gły deficyt w handlu z Japonią. Jedy- 
nie Indonezja utrzymuje równowagę 
swojego bilansu dzięki ropie nafto- 
wej. Z tego też względu stowarzysze- 
nie szuka innych partnerów. Nawią- 
zało oficjalne stosunki z EWG, coraz 
bardziej ceni sobie współpracę z kra- 
jami socjalistycznymi. Również Pol- 
ska ma w niej pokaźny udział. Oferu- 
jemy pomoc w kształceniu kadr, ba- 
dań naukowych oraz prowadzimy wy- 
mianę handlową korzystną dla obyd- 
wu stron. (mj) 


rach pustynnych i półpus 

tynnych nękały człowieka 
z dawien dawna Wspomina 
o tym nawet Biblia. Jednakże 
skutki braku deszczu są dzisiaj 
znacznie grożniejsze niż w daw 
nych wiekach, choćby z tego 
powodu, że dotykają większej 
liczby osób zamieszkujących te 
obszary. Najgrożniejsze jest 
zniszczenie ziemi na południo- 
wym skraju Sahary, w tak zwa- 
nej strefie Sahelu. W Sudanie 
np. pustynia wżarła się w ciągu 
minionych 17 lat na 90 km 
w ziemie użytkowe. Ponadto 
obniżyły się urodzaje i wydaj- 
ność pastwisk także na obsza- 
rach położonych daleko od 
skraju pustyni. W Afryce pół- 
nocnej rocznie około 100 tys. 
hektarów ziemi rolnej i pas- 
twisk zamienia się w pustynie. 


K atastrofy suszy na obsza 


jest wprost tragiczna, 

przywodzi na pamięć po- 
wtarzające się od lat krytyczne 
okresy suszy. W roku 1913 po- 
nad milion mieszkańców pus- 
tyni zginęło z głodu. Do dziś 
przetrwała tu pamięć o tym 
strasznym roku. Kolejna trage- 
dia rozegrała się w latach 1972- 
73. Susza a razem z nią głód 
zawitały do krajów Sahelu | 
w rozmiarach nie spotykanych 
od dawna. Nie pomogli „zakli- 
nacze deszczu” i czarownicy, 
którzy nadaremnie usiłowali 
odwrócić klęskę. Ostatnią pró- 
bą ratowania życia było wyci- 
nanie drzew, szczególnie akacji 
porastających południowe 
krańce Sahary. Odrąbywane 
gałęzie stanowiły jedyne poży- 
wienie dla kóz. Był to jednak 
ratunek krótkotrwały. Wyrąb 
akacji oznaczał zniszczenie re- 
sztek roślinności na terenie ca- 
łych dolin. To z kolei w nieubła- 
gany sposób przyśpieszyło klę- 
skę. Na niepokojące wieści na- 
pływające z Afryki, świat po- 
spieszył z pomocą. ONZ i FAO 
(organizacja do spraw wyży- 
wienia i rolnictwa) zorganizo- 
„wały „most żywieniowy”. Ty- 
siące ton zboża płynęło do po- 
rtów afrykańskich, skąd samo- 
lotami transportowano je dalej. 
Niestety, większość zboża nie 
dotarła do najbardziej potrze- 


Ą ktualna sytuacja Sahelu 
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Ponad jedna trzecia powierzchni wszystkich kontynentów naszej 
planety to obszary suche albo na wpół sucho. Z tego mniej niż połowa 
wyschła w sposób naturalny tak, że ludzie nie mogą tam żyć. Jednak 
każdego roku ludzio przekształcają coraz więcej obszarów w bezuży- 
teczne pustynie, a tym samym zagrażają swojej przyszłości. W Afry- 
ce, w Azji, w Australii i na kontynencie amorykańskim pustynia 
rozprzestrzenia się dlatego, żo człowiek niszczy ziemią przez zbyt 
intensywne wypasanie, uprawianie albo wycinanie drzew. Dzieje się 
tak na wielkich obszarach suszy, zarówno w krajach bogatych jak 
i biednych. Według obliczeń Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
obecnie zagrożona jest egzystencja około 50 milionów ludzi, ponie- 
waż erozja, wędrujące wydmy albo zasolenie gleby niszczą pola iłąki. 
Naukowo proces ten nazywa się desyrtyfikacją czyli pustynnieniem. 


Fot 


archiwum 


więcej, deszcze nie są w stania 
odnawiać zasobów wód grun 
towych. Pustynnienie Sahelu 
jest wiąc faktem. Pojawiło się 
ponadto drugie grożne okroślo 
nie — sahelizacja. Odnosi sią 
ono do taronów położonych na 
południa od strofy Saholu. Co 
ono oznacza? Otóż, gdy Sahara 
bez przerwy przesuwa sią na 
południe, w rajonach graniczą 
cych z Sahalem od południa 
postąpuje wstąpny proces ni- 
azczonia zlami. Przykład: na 
północy Togo tarany, która je 
szcze za życia poprzedniego 
pokolenia pokryto były lasami, 
dziś coraz bardziej niszczeją 
| to z dwóch powodów: ze 
względu na zwiększenie liczby 
ludności, jak i stałe póżary bu- 
szu, występujące tu trzy razy do 
roku. Dzieje sią to w odległości 
600 km na południa od Sahelu, 
gdzie rocznie rejestruje sią 
ilość opadów przekraczającą 
1000 milimetrów, a zatem 
gdżie nie może być mowy 
o niedostatku wody. 


zy istnieją sposoby zlikwi- 
Cc dowania klęsk suszy i gło- 
du w Sahelu, a przynajm- 

| niej ich złagodzenia? Owszem, 
ale wprowadzanie zmian w sta- 

| re, wiekowe nawyki ludów ko- 
| czowniczych nie będzie łatwe. 
| Po pierwsze — trzeba wszystko 
zrobić, aby nomadowie zaczęji 
| oceniać swoje stada bydła nie 
| według ilości ale jakości. Dwie 
krowy dobre mogą dać więcej 
| korzyści niż pięć wychudłych. 
Po drugie — muszą zrozumieć, 
jakie korzyści daje mała rodzi- 
na. Po trzecie — trzeba wielkich 
inwestycji w rodzaju budowy 
studni artezyjskich, zakładania 
leśnych pasów ochronnych po- 
wstrzymujących rozprzestrze- 
nianie się pustyni itp. Nato- 
miast rolnikom potrzebna jest 
wiedza i środki, aby mogli zwię- 
kszyć plony. Pomocne mogą 
być tu doświadczenia takich 
państw jak ZSRR, USA czy Aus- 
tralii, które to kraje osiągnęły 
dobre rezultaty w rozwoju rol- 


bujących. Brak lokalnego trans- 
portu samochodowego poważ- 
nie utrudniał całą akcję. 


wodowały, iż regionem 

tym zajęły się specjalnie 
powołane przez ONZ komisje 
ekspertów. Zaczęto radzić, naj- 
pierw w Wagadugu (Górna 
Wolta), a następnie w Nairobi 
(Kenia) nad sposobem zabez- 
pieczenia Sahelu przed powta- 
rzającymi się klęskami. Wynik 
tych spotkań nie jest wesoły. 
Stwierdzono, że przyczyną zła 
w strefie Sahelu przede wszyst- 


S usza i głód w Sahelu spo- 


kim nie jest susza lecz prawdzi- 
wa katastrofa 
a więc niszczenie naturalnego 
środowiska. Zostało ono wy- 
wołane gwałtownym przyros- 
tem naturalnym. W ciągu ostat- 
nich 25 lat liczba ludności na 
tym obszarze wzrosła z 13 do 26 
milionów. Jeśli obecne tempo 
utrzyma się, za 25 lat w krajach 
Sahelu będzie mieszkać 52 mln 
ludzi. 

Eksplozja demograficzna, jak 
stwierdzili naukowcy, rozpęta- 
ła prawdziwe diabelskie koło. 
Wzrastająca liczba ludzi pocią- 
ga za sobą zwiększenie się po- 


ekologiczna, 


głowia bydła. Jest to tradycyj- 
ny wynik rozumowania ludów 
koczowniczych. Większe stada 
uchodzą za zabezpieczenie się 
przed skutkami suszy. Miesz- 
kańcy pustyni tworzą przy tym 
duże rodziny, ponieważ dzieci 
są potrzebne do pasienia by- 
dła, zbierania drzewa i nosze- 
nia wody. Ale zwiększanie się 
stad powoduje nadmierne wy- 
pasanie ubogich przecież tere- 
nów i jałowienie ziemi. Podob- 
nie jest z chłopami uprawiają- 
cymi rolę. W tradycyjnej go- 
spodarce ziemia wykorzysty- 


wana była kiedyś optymalnie — 
na 10 lat część gleby pozosta- 
wiano odłogiem. Dziś nato- 
miast jest nadmiernie eksploa- 
towana. Ugorowanie skrócono 
nawet do jednego roku, przez 
który to czas ziemia nie jest 
w stanie odzyskać swej war- 
tości. 

o wszystko prowadzi do 

ubywania ziemi uprawnej 

i do rozprzestrzeniania się 
pustyni. Jałowienie ziemi po- 
woduje, że woda deszczowa 
spływa niezwykle szybko i nisz- 
czy znaczną część gleby. Co 


nictwa na terenach suchych. 
Nieszczęście polega tylko na 
tym, że te dobre rady nie trafia- 
ją na kraje bogate, które stać by 
było na wprowadzenie zmian. 
A przecież państwa Sahelu 
(Mauretania, Mali, Górna Wol- 
ta, Niger, Czad, Sudan, Etiopia, 
Somalia, Kenia) należą do naju- 
boższych w świecie. Jeśli więc 
nie zwiększy się pomoc mate- 
rialna Narodów  Zjednoczo- 
nych, kraje Sahelu same nie 
dadzą sobie rady. 


ST. BOROWIECKI 


Pan Kazio, kibiczamator z sąsiedniej 
dzielnicy, jeśli dzwoni, to tylko w waż- 
nych sprawach. Głupstwami sobie i in- 
nym głowy nie zawraca. 

— W zaspie pan utknąłeś, że tak długo 
słuchawki nie podnosisz? 

— Siedzę i myślę... 

— Mnie tu diabli biorą, a pan sobie 
myśli. Znam takich, co nic innego nie 

- robią tylko myślą. Myślą, że jeśli zima 
w tym roku nieco od poprzednich sroż- 
sza, to można się spóźniać do pracy i obo- 


3 wiązki po partacku wykonywać. Garaż 


w zaspie dla „malucha” wygrzebałem, 


CZEKOLADA DLA 
BOGUSIA... 


ale zanim z rozgrzewki silnika wróciłem, 
stał już na tym miejscu „Trabant” sąsia- 
da. | co pan na to? 

— Wygrzebałbym obok drugi, przecież 
dla „małucha” wiele miejsca nie trzeba... 

— Dobre sobie. A ja „Trabanta” wyeks- 
mitowałem. Trzeba takich uczyć rozumu 
i pracy, bo inaczej to każda zima będzie 
u nas zimą stulecia. A w ogóle to morale 
tych ludzi mnie się nie podoba. Czekają 
tylko, aby coś dla nich i za nich zrobić. 
A jeśli już sami coś robią, to dla pucu. Ale 
reklamują się, jakby warszawską trasę 
budowali! Pojmujesz pan? Nawet niektó- 


rym organizatorom imprez sportowych 
zima nie służy. A propos, był pan na 
stołecznej  spartakiadzie młodzieży 


"szkolnej? 


— Nie, ale słyszałem, że coś nie ba- 
rdzo... 
— Nie bardzo?! Organizacyjny niewy- 
pał. Zapowiadano, że będzie to impreza 
masowa, a tymczasem na starcie pojawi- 
ło się około pół setki zawodników. I nie 
wszyscy startowali. Ale dekoracja rzuca- 
ła się w oczy z daleka. Szkopuł w tym, że 
dekoracja i hasła, nawet najsłuszniejsze, 
sprzętu i dobrej organizacji nie zastąpią. 


Ciągle ktoś pytał, co ma robić, w czym 
i na czym startować. Do jednej pary nart 
w kolejce po kilku zawodników stało. 

— Ale impreza się odbyła... 


— Statystycznie tak. Otwarcia nie było, 
a i zamykać też nie było czego, bo znie- 
chęcona młodzież do domów powędro- 
wała. Całe zawody trwały 43 minuty. 

— Imprezy sportowe, jak zresztą każde 
działanie ludzi, dzielą się na dobre i złe... 

— Tych złych jes trochę za dużo. Ichoć- 
byś pan zastosował racjonalne kryteria, 
aby dowiedzieć się, dlaczego tak jest, nie 
uzyskasz odpowiedzi. 

— Zatem trzeba jej szukać w sferze 
irracjonalnej? 

— Wtedy będą to tylko domysły, dla- 
czego jednym się chce pracować a dru- 
gim nie. Mój syn twierdzi, że to sprawa 
wychowania w domu i szkole. W jego 
klasie też jest paru takich, którym ciągle 
pod górkę. W dorosłym wieku też będą 
mieli pod górkę. 


- Prawda jest taka, że jeśli ktoś nie 
chce dobrze pracować, to nie musi. Nikt 
mu za to głowy nie zmyje, ani z pracy nie 
wyrzuci, a profity i tak dostanie jak 
wszyscy. 

— Szkoda, że pan nie był w Zakopanem 
na zawodach młodzików w łyżwiarstwie 
szybkim. Miałby pan felietonik cacy! 

— Może z pańskiej relacji coś wygotu- 
ję. Połowę honorarium odpalę... 

- Dziękuję, ale łapówek nie biorę. 
Startujący w tych zawodach Jacek zpod- 
zakopiańskiej szkoły, nawet połowy 
swojego „honorarium ”'nie dostał. Trener 
życzył sobie, żeby Jacek „zrobił” duży 
wynik i wygrał. Duży wynik zrobił, ale nie 
wygrał. Trener się zdenerwował bardzo. 
„Za darmo jeść nie będziesz” — wrzesz- 
czał. Boguś natomiast nie startował, ale 
czekoladę i pomarańcze dostał, a Jacek 
nie. 

No cóż, za darmo?... 


RYSZARD RATAJCZYK 
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Sandro Botticelli, przedsta 
wielel tzw. szkoły fłarenckiaj, 
znany głównie dzięki freskam 
(Rzym), obrazom o trości reali: 
gljnej I alegorycznej. Po wyjeż- 
dzie z Florencji Leonarda da 
Vinci I Verocchia narzuca, jaka 
jedyny mistrz malarski, swój 
styl I sposób kompazycji wszy: 
stkim zamawiającym u niega 
obrazy. Zwyczajem Renesansu 
zakłada pracownię, w której 
terminują pod jego okiem 
uczniowie, wykonujący praca 


przygotowawcze, a nawet ma: 
lujący samodzielnie łatwiejsze 
fragmenty płócien. W najsłyn 


niejszych, zachowanych da 
dzisiaj dziełach („Narodziny 
Wenus”, „Primavera”) nie spa 
sób ustalić ponad wszelką wą: 
tpliwość, czy cała płaszczyzna 
obrazu namalowana jest ręką 
mistrza, Praktyka ta, powsze- 
chnie stosowana, nie była na 
ganna; stąd nie może być ma: 
wy o fałszerstwach lub falsyfi- 
katach w dzisiejszym zna: 
czeniu. 


letni brud = rozpuszczalnik zmył 

warstwę zanieczyszczeń, aż do 
szklistej powłoki werniksu. Komplet 
zdjęć, opis. | znów rozpuszczalnik 
Spod rozmytej warstewki szkliwa 
przebijała barwa, jakiej na tym obrazie 
nie widziano przynajmniej od stu kil 
kudziesięciu lat. Oszczędna, a jedna 
cześnie nasycona, pelna niesamowi 
tej głębi — takie jej warstwy mogła 
kłaść tylko ręka prawdziwego mietrzal 
Teraz prześwietlenie pod aparatem 
Rentgena i analiza w specjalnych, pa 
dających pod kątem promieniach ul 
trasilnego światła. Powierzchnia obra 
zu rozkłada się, ukazuje kolejno nakła 
dane na deskę powłoki. Podkład, tar 
ba, złoto sproszkowane, złato w płat 


N a pierwszy ogień poszedł wiela 


„kach, znów farba. Tak, w tym miejscu 


niezbyt wprawna ręka uzupełniła kie 
dyś ubytki farby... stary kit popąkał 
przez lata, trzeba go usunąć, zasląpić 
nowym, lepiej dobranym tworzywem 
Rentgen ujawnia niemal każde pacią” 
gnięcie pędziem autora obrazu = zde” 
cydowane, precyzyjne, pewne. Nie 
ma najmniejszej wątpliwości: dzieła 
przypisywane dotychczas uczniom 
Sandra Botticellego pochodzi spad 
pędzla samego mistrza! Tak nie malo 
wał żaden z jego podopiecznych, ża” 
den z nich nie prześcignął swego nau” 
czyciela w doskonałym komponowa” 
niu całości, nie tchnął życia w twarze 
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TUKIW ROLI. DKUUKKLYWÓW 


Na tropie Botticellego 


postaci, W posiądaniu warszawskiego 
Muzeum Naradowego znajduja się ar 
cydziało malarstwa świalawaga! 


racownia  kansaerwalarska mu 

zeumu wychylana spa sufilu na 

abratawym ramieniu lampaprzy: 
pomina te znad foteli dentystycznych 
wilgotności | zapylenia pamiaszezań 
strzegą specjalna aparaty — ad ich 
sprawnego dzialania zależy zdrowia 
„pacjentów” tej specyficznej kliniki 
Obrazy a bezcennaj wartości ikwią lu 
po prostu, w zasięgu ręki, uebrajanoj 


damażści spacialistów w 1861 raki 
Jago adjącie znalaela sią w aliejalnym. 
katalagu. Frzypisywana wóweeas al 
loratwa nie samemu Balieellenu 
a jego uceniam lub wepólpracawni 
kam W nallepaeym raela - nilaklórey 
źnawsy byli bawilem sedana, ża praw 
deiwym aniaram [est peenany blizej 
naśladawew, IwareĄcy w PAG Aly 
jawa motywy haltlcallawakie, lare 
<nim samym nie mający nie waprólnm 
am. źGodnie sala e Aweekatiyt ala 
nam wladey, badań technieenych 
| przy braku padpiau malarea, ramy 


Tak wygląda abrae katticellioga pra zablcgachkamaetwatarskiceh Porokuśnmdnej 
pracy lachy nałożone 400 lat temu przemówiły prelną gamą barw, © lonka Waratew 
ka ochronna jest dla laika pa prostu niewidurena 


częsta w slalowa nareądeia, Faeha 
wione warstw ochronnych I ram, na 
świetlane | zmywana, wracają (du 
kształtu, jaki nadana Im 600, a reqala 
wiącej lat lemu. 

Doktar Maria Skublszoewska, ku 
tosz galerii malaretwa obosęja! 

- Jstnienie  obraeu „Madonna 
z Dzieciątkiem, Świąty Jani Anlal" pa 
raz plerwszy podana została da wia 


alaliia (allloeka <naplesrm „Fineaw 
nia Sandra Baniealii, IAd4 IBIU kle 
ily jednak alrae dostal alą, sgadnia 
< aalnżaną kalejnneelq, lu puraawni, 
|uż plarwaee praca przy nim wykasnly, 
te hyć maże mamy Ha eeynlania 
4osym6 źnaeenie eetniejazytm, ns dla 
wychezae sqdzana Fa kllkudziwaląnliu 
latach pogoatawania w Museum [u 
hyla sprawal 


mu Narodawym llrsą ukala 
*=400U nhtaeów, Tak prakażny sblol 
podlega badaniem stopniowo, sda 
IA z ustalony kalojnuściy Malarstwa 
niemieckim 1 auetrinekia 
aekin: Miealnee, lala Mirówesn pary 
kafiewrwataraw I lilsturyków estukl 
lyalące śdjyo, opleów, badan porów 
nawezych Olbrae Batllellsgn elsrpii 
wilu anka na awajy kalajky  bylpren 
Glse w nie Majgarazym ataniim, nila wy 
nadal nmdyshmdastawe| Iuterwaneji 
kanarwalura 


Z: malarstwa ubeaga w Mul 


pulntii wa 


Aldana Fomanawiesawa, kananr 
willa 

Fisyszndi laki momen, klady ani 
| anirównine salmująba lą tytmabra 
eM p Wadsinaku niu minlyśńmiy |uż 
najmalnjasych wątyliwnówi so da jaga 
nitomiwa Tylka an Hattieslii mógl 
namalowane biały mozal nata blalato 
ularen, nin dodając da farby bmw 
nych domiaasnk, m jedynie stonując 
ióżnie grubnaci waraiw bieli 1 różnm 
podklady włnosanaepodkolajne war 
mwy, zawiadamiiyśmny p Skublesaw 
ul Wyniki naazychatań ea do Joly 
andenty alg e badaniami, jakie najlep 
ul efmojuliaol Buropajewy przeprown 
Nan prana wasal wątpliwa 
nulaatycznymi  abrasnmi teu alu 
m Walesalu atlgjalnie potwdenisle nu 
Imratwi obrasi 


najińl apioejalistów nalulocanin 
Z szyny pablnm mial 

salą zabrać lada dalan, gdy mu 
pni Skubiasewakn Hukonaln ninswyk 
lego mdktysia Jodan s przedwajan 
nydli katialagow umarykanakiel sn 
Inlkeeozal falnutalig = llsntycennygu 
abrasii anajdufncega salą w milisdutm 
w Olilengn żdsdnie s aplaly lamitej 
szych ejiańjalistaw: autaniycsny Hotl 
pali Blat dn Blanów źjalnerzanych 
ź mal u zdjącia | wyniki akapiartye, 
neakanie, nieniarpiiwnań Odpowimił 
przyssla Hu46 osybkn | byla niawu sa 
isiwiającw skapiattysy nie ptsepirówu 
ualliamy, zdjącia du wulądu 
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Trzy razy 


ratował 
ludzkie życie! 
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U Mdwegi niesskania przy ulicy Lukapskie 
| Jy w ludzi mulina Opelaków preeqitowa 
iólla sią przed ieroma laty Darek nie tyt 


sachwyrony zmia, żałował starej paczki bale 


pów e lalut Froese rak ehor as w tygodniu jeśdali 
ilu meln Torx kontakt są ureal kumple ta 
mieni, Darek wraat ju nowe fradowiskn 


A nawał Jeśli oleialby salą da nielr wybrać, la r 
batdzu jest kledy Z Pal 
pizoż calą Lodś Matka Darka prosi 
| lużn rsasu Iwiennikarśe nie 


tylu teh już la hyba kilkunastu 


la ma Maluty lu wyprawa 
tey n 
erat syńu 


dają mu ży 


A thlopak ma duża roboty, seykuie prasę dzi 
mową Mmatea miabyć gotowa Lemat: zarojek 
luwać diodowy węzelretarakierunkowy wireeet 
twlarkarli Zajnujekiować: czyli wykonać maki 
4, eżądć opisową! rysunki ponownie 

remi fajemniesa mówi Darek ale sprawa 


Me jast tab 
laklepgu wymyśli 
Mulika 


Alijjolea 


ana Gdybym ratał i 


kumpli 
jadauwa kalążką ś6 zdjeciami 


slolujmalomowych skreęzowań pod li 
V r I 


lu bylaby dopiero robwta 7 lantasą 


wiiluk krwi na wiusach kierowcy uświadomił 
mu sytwacją, Miu myslal, lu raezej Instynki sama 
nruny Hyktował miu eu robic Watat, przesianą! 
alg na wiejste kierowcy OHsunąt jego nogli przy 
eat hamulec Spojnal ma droge, Autabna skrę 
tal ta pralstieów, 40 rw Para metrów ialej stal 
ilwży betunawy luntynek leseese ras poselanal 
hamulec I nalil kierownicą w lew, na antuatra 
Hy, uż salrsymywałi ślę, gdy krzyknął — piami 
uttny, kleraweal 


Latek opowiada równym, spokojnym glosem 
bakladnie, jarkalet Akrjm fakcie Kllkmlstestąt 
asy mowiljuż a tym kllbwleteatąt rasy przeżywał 
ate oekundy Zdążył już uporządkować w sub 
rinna wrażeń I jyseżyr Clmelaż nie 
odnajdują w |eqtplosie nutką emocji widze goal 
żywizej qestykulacji sila tawiyrhpreeżyć |eeorze 
Ulga Ale wypadnie 


Wytląnał koswiatiw elan kierowcy s autalni 
al wnżył je na trawie: Unktar stabil npratrmiek 
Pu płytnaati miamach przyjechała karetka Za 
ała teh olac u szpitala w © owatuchowie 


batek nie rależy da ty retalubią w jednym 
miejeru ueladsiec Znakomiele pływa, klllortarhyl 
pawndnikiem, |eedel na nartach, zegloja, ehodeil 
tuż tm kuta karate Piogqt tal slamanw lisy rasy 
tąte rawnieś Irsykrańnie, za lu żebra tylko ras 
Sata przypadki, niespodziewane zakańrewnie 
mars lub pogoni w eżasle padwarkowych pni 
Henlów tylka e nogą Aa nattaclehylu nar eej HI 
sq nl zowąd na sjegdan pojawila sly kubstela 
Ulelatjąwyminąć zaltarzytiwiywdreeww napa 
pasa na dwa miesiące do jęlpian 


LIĄN NALSZYNA BIN A 


am kłopot z językiem ro 
— M syjskim, ale poza tym 

mam jeszcze wątpliwoś 
ci. Uczymy się go przez tyle lat, a wy- 
starczyłby rok, najwyżej dwa, poznało- 
by się litery, trochę słówek, więc 
i przeczytać coś byłoby można i poro- 
zumieć się z każdym Rosjaninem, 
choćby nawet trochę na migi. A tym- 
czasem wkuwamy tyle słówek, idio- 
mów, zwrotów, całych dialogów ikon- 
strukcji gramatycznych, których i tak 
nigdy się nie zapamięta. 

A angielski czy francuski? Przecież 
nigdy w życiu mogę nie spotkać ża- 
dnego Anglika czy Francuza, więc po 
co ta cała nauka? 

— Faktycznie, po co się męczyć. Ty|- 
ko że może przyjść, już nawet w two- 
im dorosłym życiu, taka chwila, kiedy 
właśnie nieznajomość jakiegoś języka 
uniemożliwi ci zdobycie ciekawej pra- 
cy, nawiązania kontaktów z ciekawymi 
ludźmi. Znam parę takich przypad- 
ków. A jeśli chodzi o to, że lepiej czy 
gorzej, ale po rosyjsku zawsze jakoś 
w końcu można się porozumieć, to 
wątpliwa prawda. Wyobraż sobie ta- 


masz opanowaną. Lepiej będzie, jeśli 
obok nazw rzeczowników dotyczą: 
cych danego tematu przyswoisz sobie 
jednocześnie pewną Ilość rwiązanych 
4 nimi Innych cząści mowy kilka typo 
wych konstrukcji, A już najlepszym 
wyjściem jost uczenie się używania 
ich od razu w konkrotnych sytuacjach 
Obserwujosz jakąś aconką na ulicy 
Spróbuj zaraz opowlodzioć ją sobla 
w myślach, udramatyzować, właśnia 
po rosyjsku. Jońli zabraknie cl słównk, 
przy plorwazoj okazji sięgnij da słow. 
nika, znajdź jo, wypiaz, naucz nią na 
pamięć, Powtarzaj tego typu ćwiczo 
nia konsekwontnie, jak najcząścioj 
Gdyby zaś udało cl sią znalożć wśród 
kolegów chątnogo do prowadzenia po 
rosyjsku dlalogów na najwzyklojszo 
lematy, staraj sią wykorzystać taką 
okazją 


ki. Warto, bo jest to jeden ze sposo- 
bów na złapanie melodii języka Tylko 
że ja akurmi nie o tym chciałem mówić. 
Chodziło mi 0 ciche czytania czegoś, 
co może cię naprawdę zainteresować, 
wciągnąć, a przy okazji zachęcić do 
nauki jąryka, Dobrza by było poczylać 
sobia czasem dla przyjamności kró 
chutkia, a gonialna pod każdym wzglę 
dam opowiadania Czochown. Jośl| zaś 
interesujesz olą litoraturą fantastycz 
no naukową, wprawiaj sią w rosyj 
skim na zblorkach młodych autorów 
radzieckich o taj właśnie tematyce 
Można je kupić w księgarni radzieckiej 
albo w klubach miądzynarodowoj pra 
ny | kajążki, Tam równiaż można zaa 
patrywać sią w prasą radziecką. Pole 
całbym prasę apacjalistyczną, takla ty 
luty jak. „Katiora | jachty”, „Szachma: 
ty”, „Foto”, „Aadio”, Wybór jast duży, 


Jak się uczyć 


Rozmowa z rusycystą 


kiego nie mogącego się wysłowić, roz- 
paczliwie gestykulującego człowiecz- 
ka; przyznasz chyba, że widok to nie 
tylko trochę śmieszny, ale i żałosny. 
Dlaczego jeśli już szkoła daje ci do ręki 
takie możliwości, nie wykorzystać ich 
i nie poznać tego języka nie tylko le- 
piej, ale nawet dobrze? 

Jeśli się już jednak do mnie zwróci- 
łeś, to chcesz pewnie usłyszeć odpo- 
wiedź na pytanie „jak się uczyć rosyj- 
skiego”? A co ci najbardziej do- 
skwiera? 

— Nauka słówek. 

— Pewnie, jeśli wypiszesz sobie ileś 
słówek jak leci i potem bezmyślnie je 
wkuwasz, to rzeczywiście można do- 
stać kręćka. A poza tym, jeśli już nawet 
jakoś je zapamiętasz, to i tak nie mo- 
żesz twierdzić, że partię materiału 


| jeszcze jedno: kledy masz zadana 
nauczenie sią słówek dotyczących ja- 
kiogoś tematu, np. mieszkania, spró- 
buj sobie to urozmaicić. Znajdź naj- 
pierw wszystkie słówka potrzebne ci 
do dokładnego opisania swego obec- 
nego mieszkania, a potem staraj się 
porównać je z mieszkaniem — marze- 
niem. 

Podobnie jak to było z nauką języka 
ojczystego w dzieciństwie, dobrze jest 
nauczyć się najpierw nazywania iopi- 
sywania tego, co cię otacza i tego, co ci 
się przytrafia na co dzień. 

Kolejna ważna sprawa to czytanie 
po rosyjsku. 

— Kiedy to też jest trudne. | na doda- 
tek jeszcze te akcenty! 

— Warto się zmusić do codziennego 
dziesięciominutowego czytania na 
głos wybranej nawet na ślepo czytan- 


masz więc możliwość wybrania sobie 
pisma dotyczącego dziedziny, która 
cię najbardziej interesuje. Czytając je 
systematycznie nie tylko zdobędziesz 
wiela ciekawych wiadomości, znaj- 
dziesz sporo schematów, modeli i fa- 
chowych porad, ale także stale bę- 
dziesz pogłąbiać znajomość języka. 
Jeśli zaś nie masz sprecyzowanych 
zainterosowań, kupuj czasopismo 
„Sputnik”. 

- To, o czym mówiliśmy, nie ma 
zbyt wiele wspólnego z nauką języka 
w szkole. 

— Ma, ma i to dużo, Tylko że uczenie 
się języków bardzo łatwo może zmie- 
nić się w całkiem atrakcyjną zabawę 
| warto zrobić wszystko, żeby przesta- 
ło być ono tylko koniecznością 


Fot. Jacek Łopuszyński 


MOSKWA (PAP). Od wielu lat nie- 
przerwanie działa w ramach RWPG spe- 
cjalna komisja geologiczna, w której uczest- 
niczą wszystkie kraje naszej wspólnoty go- 
spodarczej oraz Jugosławia. Wynikiem 
działań komisji jest m.in. zbadanie strefy 
bałkańsko-karpackiej i kaukaskiej. W os- 
tatnich latach komisja organizowała też sze- 
reg ekspedycji badawczych. Jedna z nich 
poszukiwała złóż na terenie Mongolii, inne 
prowadziły badania na Auantyku i na Ocea- 
nie Spokojnym, na szelfie kontynentalnym 
Morza Bałtyckiego i tej części szelfu czar- 


nomorskiego, która przylega do terytoriów 
Bułgarii i ZSRR. Kraje RWPG współdzia- 
łają też w poszukiwaniu złóż ropy naftowej 
i gazu — w ciągu ostatnich dziesięciu lat 
współpracy odkryto ponad 150 złóż tych 
surowców. Działalność komisji przyczynia 
się do rozwoju przemysłu wydobywczego 
w krajach naszej wspólnoty. W ciągu ostat- 
nich. 15 lat zasoby przemysłowe gazu natu- 
ralnego w RWPG wzrosły ponad dwa razy, 
węgla — 1,2 raza, miedzi — 1,8 raza, boksy- 
tów — 1,3 raza, rud manganowych — 3,5 
raza, a rud niklu — 50 razy. (tok) 
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Kształt i program nowej szkoły jest 
nietypowy. Nie ma w niej egzaminów, 
zaliczeń i stopni. Warunkiem ukończe- 
nia jest samodzielne zgłoszenie włas- 
nego projektu wynalazczego do Urzę- 
du Patentowego. Uczestnik szkoły 
może więc i powinien stać się autorem 
patentu, wynalazcą. 


PIERWS 
PIERW 


szkoł 


Nauka trwa dźiesięć miesięcy i od- 
bywa się w soboty i niedziele. Wykła- 
dy zzakresu prawa wynalazczego, me- 
todyki twórczości, z różnych dziedzin 
techniki (z uwzględnieniem najnow- 
szych osiągnięć i prognozowania), 
dyskusje pobudzające wyobraźnię — 
wypełnią program. 

A jacy są jej uczestnicy? 

Większość z nich pracuje, inni są 
jeszcze uczniami techników, szkół za- 
wodowych, są też studenci z pobliskiej 
WSI. Liczy się jedno: autentyczne za- 
interesowanie techniką i chęć dokony- 
wania nowych rozwiązań. Jest ich 
czterdziestu w wieku od 17 do 35 lat. 
W dniu inauguracyjnym wyglądali 
uroczyście. Uroczyste też były słowa 
przysięgi: „Świadomi znaczenia i wa- 
gi postępu technicznego dla gospo- 
darki narodowej dołożymy wszelkich 
starań, by nie szczędząc siłi wytrwa- 
łości, rozwijać nasze umiejętności 
twórcze. W swojej pracy nie ustanie- 
my przez całe nasze życie...” Później 
nastąpiło wręczenie legitymacji przez 


a 


a 


ŁA 


Jego Magnificencję Rektora WSI pro- 
fesora Tadeusza Bilińskiego. W szarej 
okładce ze zdjęciem, pieczątkami i nu- 
merem wyglądały jak prawdziwe legi- 
tymacje studenckie. 

Numer pierwszy otrzymał spośród 
tej czterdziestki Mieczysław Bohonos, 
technik z Lubuskich Zakładów Elektro- 
technicznych „Elterma”, który złożył 
już 17 projektów racjonalizatorskich. 


POLSKA 


ynalazców 


Wszystkie jego projekty wdrożono do 
produkcji. Jest nieco starszy od in- 
nych, ma 32 lata, marzy o twórczości 
wynalazczej nie z chęci zaspokojenia 
ambicji. Chce być potrzebny. 

Gdy go pytam, dlaczego wstąpił do 
Szkoły Wynalazców, czego się po jej 
ukończeniu spodziewa, odpowiada: 

— Staram się usprawnić nie tylko 
swoje stanowisko pracy, ale również 
kolegi siedzącego obok mnie. Mam 
dość dużo pomysłów, a chciałbym 
możliwie najkrótszą drogą dojść do 
ich rozwiązania. Bywa, że nad proble- 
mem „głowię się” miesiącami, roz- 


mawiam z kolegami, szukamy często : 


na ślepo różnych dróg i nieraz jest to 
szukanie igły w stogu siana. Więc 
żeby nie tylko dzięki cierpliwości 
i uporowi dochodzić do sukcesu po- 
trzebna mi szersza wiedza z zakresu 
metodyki pracy twórczej... 

Kogoś może dziwić dlaczego właś- 
nie w Zielonogórskiem powstała taka 
szkoła? Powołali ją do życia ci, którzy 
lepiej niż inni zrozumieli potrzebę 


szkolenia kadry wynalazców, dla któ- 
rych stało się jasne, że gospodarka 
nasza potrzebuje ludzi z „otwartymi 
głowami”. 

Bowiem twórczości można nau- 
czyć. Również wynalazców można 
uczyć tak jak szkoli się malarzy, kom- 
pozytorów, lekarzy. 

Do organizatorów tej niecodziennej 
szkoły należy doc. Ireneusz Dzwonnik, 


wykładowca z Wyższej Szkoły Inżynie- 
ryjnej w Zielonej Górze. Zapewne — 
gdyby działał w innym województwie 
— powstałaby ta szkoła gdzie indziej... 

Sam jest wynalazcą, autorem kilku 
patentów, ma rzadki dar „zarażania” 
swoimi ideałami. Wierzy w młodzież, 
oni wierzą w niego: 

— O sukcesie tej szkoły — mówi — 
decyduje pracowitość, upór i umiejęt- 
ności jej uczestników. Wierzę w ich 
dużą dyscyplinę własną, w chęć two- 


rzenia nowych wartości. Nawet jeśli 
któryś z nich nie zgłosi projektu wy- 
nalazczego do Urzędu Patentowego, 
to i tak nie przestanie zajmować się 
pracą twórczą. On zgłosi ten projekt 
później. Bo człowiek, którego raz nau- 
czono myśleć technicznie, w którym 
rozbudzono zdolności twórcze, na 
kierowano jego wyobraźnię na tor 
twórczego poznawania już nie zawró- 


ci z tej drogi. Myślę, że pojawi się 
kilkunastu wynalazców po ukończe- 
niu tej szkoły. A jeśli ktoś będzie 
chciał powtórzyć rok, może do nas 
wrócić. Jego wnioski pomogą nam, 
organizatorom, skorygować program 
tak, aby inni unikali tych zmartwień, 
których doświadczyli ich poprzed- 
nicy... 

KRYSTYNA FOROWICZ 


Fot. Marcin Bednarski 


| 
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szpitalu w Częstochowie zrobili mu opa- 

trunek. Darka również pokaleczyły odlam- 

ki szyby. Akurat wybił ostatni sygnał po 
dziny dwunastej. Na korytarzu zatrzymał go le- 
karz | powiedział: niestety, kierowcy nie udało się 
uratować. Nie żyje! 

- O pierwszej przyjechała milicja 
Darek - złożyłem zeznanie o wypadku. Podzięko- 
wali i powiedzieli, żebym wracal na kolonię. Jak! - 
pytam - pieniądze i dokumenty zostały w autobu- 
sie, Poradzili, żeby spróbował autostopem. W po- 
krwawionych spodniachł Klio mnie weźmieł 
Przed szpitalem stał milicyjny „Fiat”, akurat „ko- 
gut” zaczął się na nim kręcić. - O, proszę, powie- 
dział milicjant - znów nas wzywają. Okazało się, 
że patrol ma jechać do wypadku. Przejadą przez 
szosę wylotową do Katowic. Wysadzili mnie tam 
mówiąc, że kolonia czeka koło stacji benzynowej 
w restauracji. Po kilkunastu minutach zatrzymał 
się „Fiacik”. Dowióz! mnie do stacji, tam dowie- 
działem się, że restauracja jest trzy kilometry 
dalej. Było strasznie gorąco, nie chciałem znów 
czekać kilkadziesiąt minut, aż ktoś się zlituje. 
Zacząłem biec. Pootwierały mi się skaleczenia, 
pociekła krew. W restauracji powiedzieli mi, że 
kolonia była, ale o jedenastej, teraz chyba jest nad 
rzeką. Pobieglem tam, pytam jednego, drugiego, 
nikt nic nie wie! Wróciłem. W restauracji poczęs- 
towali mnie obiadem. Chciałem zatelefonować 


- opowiada 


Fot. Marek Szymański 


do Krzeczowa. Ze zdenerwowania zapomniałem 
numeru. Postanowiłem wracać do Krzeczowa, 
kierowniczka restauracji pożyczyła mi 100 złotych 
na dojazd. Zabrał mnie kierowca dźwigu z Byto- 
mia, a potem przesiadłem się do samochodu 
z cementem z Działoszyna. Na kolonii dostałem 
proszki uspokajające i poszedłem spać. Popro- 
szono mnie, żebym nic nie mówił dzieciom o tym, 
co stało się z kierowcą. 

Na drugi dzień przyjechał do Krzeszowa dyrek- 
tor i | sekretarz POP z Akademii Medycznej. 
Gratulowali mi i powiedzieli, że nie zapomną 
tego, co zrobiłem. j 


Darek kładzie na stole list gratulacyjny. Sztywne 
czerwone okładki, złocony orzeł. W ostatnim zda- 
niu prof. dr hab. Antoni Kotełko, rektor łódzkiej 
Akademii Medycznej, napisał: „Uważam, że 
uczelnia ma wobec Obywatela trudny do spłace- 
nia dług wdzięczności”. 1 września na apelu inau- 
gurującym rok szkolny list odczytany został wszy- 
stkim uczniom technikum. Dyrektor szkoły prze- 
kazał Darkowi nagrodę rzeczową: komplet przy- 
rządów do kreślenia. Darek mówi, że podzięko- 
wano mu w bardzo piękny sposób. Nie spodzie- 
wał się takiego rozdmuchania sprawy. W końcu 
grudnia jeszcze raz był gościem prof. Kotełko. 
Rektor wręczył mu pamiątkowy zegarek z wygra- 
werowanym podziękowaniem. z 

- Stałem tak i słowa nie mogłem wydusić. 
W kólko czytałem dedykację. A Gośka — mówi 
Darek — chodzę z nią cztery lata była chyba najbai- 
dziej zadowolona ze wszystkich. Ciągle mnie py- 
tała, jak to się odbyło. 

16 stycznia br. Polska Agencja Prasowa doniosła 
z Łodzi o dekoracji Dariusza Grzelaka medalem 
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iti Levu — jej centralna część to 
tereny górzyste, to parne dżun- 


gle wokół rwących rzek, to głębo- 
kie przepaście i wybujała ostra trawa, 
to bezdrożna puszcza, główna iwysta- 
rczająca przeszkoda w jej skolonizo- 
waniu. 

Pora deszczowa i długotrwałe ule- 
wy zmieniły naszą dróżkę w koryto 
bystrego potoku. Co jakiś czas koń 
wpada w głęboką, pełną wody dziurę, 
którą deszcz wypłukał w miękkim pod- 
łożu; zwierzę potyka się, a ja spadam 
z siodła wprost w błoto. Zdaniem Qu- 
mi - przewodnika — moja twarz 
uszminkowana jest błotem jak przy- 
stało na prawdziwego wojownika Fi- 
dżi. Przed laty, gdy szli na wyprawę 
wojenną, albo z wizytą do sąsiedniej 
wioski, w ten właśnie sposób dekoro- 
wali sobie oblicza błotem. 

Zbliżamy się do pierwszej zapadłej 
wioski i oto Qumi prosi mnie, żebym 
wykąpał się w potoku. 

— Widziałem, że maszw tym pakun- 
ku białą koszulę — mówi. — Czy nie 
mógłbyś jej teraz włożyć... i krawat? 

— Po co? Mówiłeś przecież, że przez 
wioskę tylko przejedziemy. 

- Tak, ale będziemy musieli wypić 
tutaj „yanggona”. Przy tej okazji naucz 
się, że nie wolno nam wyminąć chaty 
czy kryjówki, w lesie, zanim nie wypi- 
jemy z mieszkańcami „yanggona”. 
Jak będziesz czysty i porządnie ubra- 
ny, zrobisz dobre wrażenie na wodzu 
i starszyźnie plemiennej. Wódz już nas 
z pewnością widział, kiedy jechaliśmy 
po tym wzniesieniu... 

— No to widział już, że mam zabło- 
coną gębę i brudną koszulę... 

— Właśnie, i dlatego będzie bardzo 
zadowolony, kiedy teraz zobaczy, że 
jesteś umyty i czysty. To podniesie 
twoje „mana”. 

Zmusił mnie także, żebym włożył 
krawat, choć jest chyba ponad czter- 
dzieści stopni w cieniu. Ale Qumi ma 
rację. Wzmacnia to moje „mana”, to 
znaczy: nimb, jaki otacza gościa. 

W domu wodza— „vale ni songu” — 
w Nandrau, jest podłużne podwyższe- 
nie zrobione z mat plecionych z łyka, 
ułożonych tuzinami jedna na drugiej 
i podtrzymywanych bambusowymi 
prętami. W tutejszych osadach pod- 
wyższenie takie jest łożem gościn- 
nym, tak zwanym „moce-moce” 
i przeznaczone jest dla szczególnie 
szanowanych gości. Po obydwu stro- 
nach łoża palą się ogniska. W chacie 
wodza jest gorąco; czuję się jak w tu- 
reckiej łaźni. 


NA PRZYJĘCIU 


U POTOMKÓW LUDOŻERCÓW 


Yanggona 


czyli 


napój 


przyjaźni 


iedzę ze skrzyżowanymi nogami, 
SG. pot spływa mi z czoła tak obfi- 

tym strumieniem, że nieustannie 
muszę wycierać okulary, żeby móc 
cokolwiek dojrzeć z tego, co się koło 
mnie dzieje. Przede mną półkolem 
czternastu mężczyzn, wśród nich 
osiemdziesięciotrzyletni wódz, Maike 
Nakolauli. Jego ojciec upiekł misjona- 
rza Bakera w ziemnym piecu, znajdu- 
jącym się dwadzieścia metrów za ob- 
rzędową chatą, w której się znajduje- 
my. Mają na sobie spódniczki, man- 
kiety przy rękach i stopach zrobione 
z zielonych gałęzi. Ich twarze są wy- 
smarowane czarnym błotem. Syn wo- 
dza, Ilaisa Rokovisa Nakolsuli, nie tyl- 
ko wymalował się na dzisiejszą uro- 
czystość, ale włożył sobie również 
w chrząstkę nosa prawie okrągły ząb 
dzikiej świni, a ponieważ należy do 
plemienia wielkogłowych, jego widok 
robi straszne wrażenie. On sam jest 
zresztą samą życzliwością. Puszy się 
dumny ze swojej fryzury „wielkogłow- 
ca”. Jego wełniste włosy sterczą na- 
stroszone prawie na dziesięć centy- 
metrów dookoła głowy i wyglądają jak 
gąbka. 


— Podpowiem ci — szepcze Qumi — 
co kiedy masz robić. Nie denerwuj się. 

Jest mi jednak trochę nieprzyjem- 
nie, gdy do chaty wchodzi czterech 
tubylców ciągnąc za sobą drewnianą 
miskę, mającą chyba metr średnicy. 
Jest to tak zwana „taornoa”, święte 
naczynie zrobione z pnia drzewa vesi, 
przeznaczone do pędzenia yonggana. 
Zebrani zaczynają mruczeć, z wolna 


ich głosy przechodzą w złowieszcze 
pojękiwanie. Czy nie dopełniłem jakie- 
goś zmoich obowiązków? Spoglądam 
na Qumi, ale ten uspokajająco kiwa 
głową. Wszystko jest jak trzeba. Po- 


mruki wzrastają prawie do gniewnego * 


krzyku. Spoglądam przez zaparowane 
okulary to na syna wodza wielkogłow- 
ców, to na starą misę, która już od tak 
bardzo dawna służyła plemieniu. 

— Dlaczego oni się tak złoszczą? 

— Och, to należy do obyczaju. Nie 
przejmuj się, Wołaj na „lose”, żeby się 
pośpieszył. „Losa” to ten, kto przygo- 
towuje yanggona. 


araz potem przychodzi „lose”, 

młody człowiek niosący naręcze 

odrąbanych korzeni rośliny yang- 
gona (piper methysticum); są szare, 
sękate i mają każdy około pięćdziesię- 
ciu centymetrów długości. „Lose” 
uderza nimi o wielki, płaski kamień, 
rozgniata je, znów bije o kamień, aż 
w końcu robią się z nich długie, łyko- 
wate włókna. Teraz wkłada je do misy, 
zalewa wodą i zaczyna rozgniatać. Co 
jakiś czas podnosi korzenie do góry, 
aby wszyscy mogli je obejrzeć. 

Za każdym razem, gdy pasma korze- 
ni ukazują się nad brzegiem naczynia, 
pięciu tubylców siedzących za „lose” 
miarowo klaszcze w dłonie. Przez cały 
czas pędzenia yanggona zajęci są oni 
śpiewem i wygładzaniem improwizo- 


2 


wanego poamatu, Qumi tłumaczy co 
może, ale ma co innego do roboty. 
Jaden z pieśniarzy bowiem biega na 
czworakach tam i z powrotom od chó- 
ru do Qumi, by uzupełniać poemat 
wiadomościami o obcym białym 
wodzu 
Klnśnij szość razy! = woła domnia 

Qumi przekrzykując piośniarzy. 

0000... Wlolki wódz = chór znów 
zaczyna rocylacją, gdy kończą klaskać 

zachciał przynieść popopopo? 
0000 to wychwalamy jego „mana” 


| jogo moc |oszczo bardziej... 000. 
Co, u dlaska, jost to „popopopo”? 
pytam Qumi 
To są przonośno organki, która 


mieszczą sią w placaku 


lostaty, muszą rozczarować za 
N branych. Mam dla nich różna 

prezenty: noża, chustki, ala na 
wot najdziksza fantazja nio podsunąła 
by mi pomysłu, aby ładować na koński 
grzbiet organki. Qumi uważa, że moż 
na je kupić za jakieś sześć funtów, 
wobec togo, chcąc jak najlopiej wy: 
paść u moich gospodarzy, proszą go, 
aby spytał, czy mogą dać pieniądze na 
kupno. 

Qumi śpiewa tę propozycję zdużym 
wdziękiem. 

. Mana... mana... ooo jesteśmy 
szczęśliwi... będziemy grać na popo- 
popo białego wodza w pokrytych rosą 
okularach codziennie... 000... i wspo- 
minać jego wspaniałe odwiedziny... 
000... mana... mana... 

Yanggona jest już gotowa do spoży- 
cia. Ma teraz wygląd ciemnordzawej 
substancji. Zbliża się uroczysty 
moment. 

Matanivanuo, rzecznik wodza, z na- 
stroszoną czupryną, który — okazuje 
się — jest moim przyjacielem, podsu- 
wa się do mnie i wręcza mi „bilo”, 
niewielką drewnianą łyżkę, od tej 
chwili moją własność. Obcy wódz nie 
może pić z tego samego naczynia co 
pozostali biesiadnicy; jego głowa mu- 
si też być wyżej od ich głów. Toteż, gdy 


na moment zapominam się i zsuwam 
z łykowego łoża na matę, by sięgnąć 
po łyżkę, widzę ku mojemu wielkiemu 
zdziwieniu, że wszyscy obecni człon- 
kowie plemienia pochylają się nisko, 
aż brzuchem dotykają maty. Natych- 
miast zbliża się do mnie Qumi i prosi 
z całą powagą, żebym zaraz wskoczył 
na „moce-moce” i spróbował zacho- 
wywać się jak naprawdę dobrze wy- 
chowany człowiek. 


się czołgając „lose”. Po brzegi 

napełnia mi łyżkę rdzawym pły- 
nem. Wiem, że mam to wypić jednym 
łykiem, koniecznie siorbiąc, a potem 
łakomie oblizać wargi. Nie ma rady! 
Przysuwam łyżkę do ust, odchylam do 
tyłu głowę i wlewam sobie to wszyst- 
ko prosto w gardło. Yanggona nie jest 
zupełnie niedobra, a „lose” wygląda 
na czystego młodego człowieka, który 
chyba co jakiś czas myje ręce. Demon- 
stracyjnie oblizuję wargi. 

— „Q000... maca... 000... maca...! 
Jest pusta, jest pusta!'' — wołają zebra- 
ni. Jestem już ugoszczony i przyjęty 
w Nandrau. 

Tekst: ARNE FALK-RONNE 
Fot. archiwum 


Te podchodzi do mnie prawie 


(Jest to fragment przygotowywanej 
do druku przez Wydawnictwo „Iskry” 
książki tego autora p.t. „Raj na Ta- 
hiti”). 


GDY MAM 
LIMNE, 
LUDOWATE 
RĘCE... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


„ła odwagę”, Następnego dnia na pierwszych 
stronach łódzkich gazet ukazały się zdjęcia Darka 
Gośka wtedy powiedziała do niego: ty wiesz jak 


wszystkie koleżanki były oburzone, że nico tobie 
wcześniej nie mówiłam. 
Kilka dni wcześniej dziennikarka z tódzkiego 


„Ekspresu” zapytała Darka: przecież od kilku lat 
jesteś ratownikiem, czy brałeś udział w jakiejś 
akcji 

Zaskoczyła mnie = opowiada Darek - zawaha 
lem się chwilkę, ta pani to wyczuła i mówi: oj 
chyba coś było. Przytaknąłem. 


- Wkońcu maja 1975 roku pojechaliśmy z kole- 
gami z Bałut do Sulejowa czy Uniejowa. Już nie 
pamiętam, byłem tam jeden, jedyny raz, właśnie 
wtedy. Usłyszeliśmy krzyk kobiety. Rzeką płynęła 
kolorowa piłka plażowa. Tuż obok trzepotało się 
w wodzie dziecko. Byłem już ratownikiem, wpra- 
wdzie z jednomiesięcznym stażem, ale byłem. 

Do wody skoczył ojciec dziecka, walczył z 05- 
trym prądem. Raz, drugi poszedł do dna. Słabo 
pływał. W końcu chwycił się gałęzi i wydostał na 
brzeg. Zaczął krzyczeć, krzyczała też matka. Sko- 
czyłem! Dopłynąłem do tonącej. Dziewczynka 
może 10 może 11 lat. Złapała mnie za szyję. 
Poszliśmy do dna. Szarpała się, zerwała mi gumę 
od slipek. Utrzymałem ją na powierzchni i uspo- 
koiła się. Doholowałem do brzegu. Przyjechał 
lekarz, po godzinie przyszła do siebie. Matka 
dziękowała mi, chciała dać pięćset złotych. Po- 
wiedziałem, żeby nie żartowała, nie skakałbym 
dla pięciu stów. Po pół godzinie poszliśmy stam- 
tąd, mieliśmy autobus do Łodzi. 


Rodzice Darka przeczytali o tym w „Ekspresie”. 
Darek bał się ryzyka — powie ojcu czy mamie 
i będą nici z następnych wyjazdów z kolegami. Ich 
też prosił o dyskrecję. 


— A druga sprawa! — dopytuję się 

— Na basenie — mówi lekceważąco — wyciągną- 
łem chłopaka. Skoczył do wody i zaczął tonąć. Nie 
umiał pływać i chciał się nauczyć. Pewnie koledzy 
mu tak doradzili: skocz na 3,50 m. trochę się 
przytopisz, ale zaraz się nauczysz. Po jakimś cza- 
sie znów wlazł do wody, tam gdzie najgłębiej. 
Nawrzeszczałem na niego. Jak wychodził z base- 
nu, powiedział mi: dziękuję. Miał na imię Jarek. 


atka Darka śmieje się, że najwięcej może 
się dowiedzieć o synu z gazet. O autobusie 
też dowiedziała się przez przypadek. Przy- 
jechali z urlopu, mąż poszedł do sklepu. Wrócił 
i pyta, czy Darek jest w Częstochowie. Ale skąd! 
Przecież pojechał na Mazury, a przedtem był 
ratownikiem na kolonii. Daleko od Częstochowy. 
A co to jest, mówi mąż i kładzie orzeczenie 
lekarskie ze szpitala w Częstochowie. 

- To dlatego — tłumaczył Darek — że mamy 
z ojcem takie same marynarki. Założył moją tam 
było to nieszczęsne zaświadczenie i cała sprawa 
się wydała. 

Darek jak się na coś uprze, to już nie ma 
odwołania. Powiedział, że będzie pływać i pływa, 
choć rodzice nie bardzo przychylnym okiem pa- 
trzyli na projekt chodzenia na treningi. Ale posta- 
wił na, swoim. Z kursami na ratowników też się 
uparł. Może dlatego, że tak dobrze pamiętał tam- 
ten dzień na Mazurach. Dziewczyna topiła się, 
a ludzie stali jak osłupiali i patrzyli. W ostatniej 
chwili uratował ją jakiś mężczyzna. Darek posta- 
nowił wtedy, że musi coś zrobić, żeby już nigdy 
nie przeżywać takich chwil bezradności. Pamiętał 
o tym, gdy zapisywał się na kurs ratowników. 

- Wtedy na Mazurach — dodaje to może nie 
była bezradność, to był raczej strach. Paraliżujący. 
strach. 

- A ty- prowokuję — nie boisz się? 

- Jestem ratownikiem — odpowiada poważnie — 
woda mnie nie przeraża. To raz. Dwa — to my 
ratownicy, tak jak goprowcy ślubujemy, że za- 
wsze, w każdych okolicznościach będziemy nieść 
pomoc ludziom potrzebującym. Po trzecie, nie 
ma takiego człowieka, który nie bałby się; tylko 
gdy dzieje się coś nieoczekiwanego, kto ma czas 
na zastanowienie się — boję się, czy nie!? Jawiem, 
że bałem się. Zawsze gdy już jest po wszystkim 
czuję, że mam zimne, lodowate ręce. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


FORD MUSTANG 
15 Cobra 


ŚWIAT 


NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Na tylnej szybie zamontowana jostwyclo 
raczka wraz zo apryskiwaczom, Sllnik aa 
mochodu umłoszczony |ost z przodu, 
a napąd od niego przekazywany [ost na 
tvlno koła 

FORD MUSTANG możo być wyposażo 
ny w cztory rodzaja aliników: A-cylindro 
wy, rządowy, o pojomności 2,3 litra l mo 
cy 89 KM, 4:cylindrowy, rządowy, o po” 
Jomności 2,3 Iltra i mocy 116KM,wypona 


łony w turbosprążarką, 6-cyllndrowy, 
o układzie cylindrów w kaztałcia litery 
„V', posiadający pojemność 2,6 litra 
I moc 100 KM, Grcylindrowy o układzie 
cylindrów w kaztałola litory „V”, posiada- 
jący pojamność 4.9 litra I mocy 141 KM 
Przakazywanie napądu na koła moża 
odbywać nią za pośradnictwom A prze 
kladniowaj, całkowicla synchronizowanoj 
skrzyni blogów, lub poprzaz przekładnią 


automatyczną. Długość samochodu 4550 
mm, szerokość 1700 mm, ciążar od 1330 
do 1360 kg w zależności od wielkości 
silnika 


FORD MUSTANG T 6 COBRA wyposa 
żony w najwiąkazy pojamnościowo silnik 
osląga prądkość 105 km/godz 


ZENON DUTKIEWICZ 


Galopujący koń na trójbarwnym — czer- 
wono-biało-niebieskim tle = to znaczek 
firmowy samochodów o charaktorzo 
sportowym, wytwarzanych przez amery- 
kański koncern Forda. Samochody te 
w programie produkcyjnym koncernu 
występują już przez dość długi okres 
z marką FORD MUSTANG. Do tej marki 
dodawany jest jeszcze jeden przydomek 
mający określać aktualny typ tego samo- 
chodu. Model na rok 1979 otrzymał przy- 
domek T 5 COBRA. 


FORD MUSTANG importowany jest 
między innymi do Francji, RFN, Szwecji, 
Anglii, Włoch. Posiada bardzo ładną syl- 
wetkę ze zderzakami tworzącymi jednoli- 
tą całość. Jedynym widocznym elemen- 


tem tych zderzaków są niezbyt szorokio 
pasma miękkiego tworzywa umieszczono 
równioż wzdłuż całych powierzchni bocz- 
nych nadwozia. Przód samochodu, 
a właściwie ozdobna krata wlotu powlo- 
trza nachylona Jost pod dość ostrym ką- 
tem. W krańcowych punktach tej kraty 
znajdują się z każdej strony po dwa pros- 
tokątne reflektory. 


Wnętrze samochodu przeznaczone jest 
do przewozu 4 osób. Dostęp do wnętrza 
umożliwiają pojedyńcze drzwi umiesz- 
czone po obydwu stronach nadwozia. 
Z tyłu w miejscu pokrywy bagażnika znaj- 
dują się trzecie drzwi, które swym zasię- 
giem obejmują również tylne okno. 
Otwierają się poprzez unoszenie ku górze. 


UWAGA, 


DRAPIEŻNIK ! 


za 200 zł 


chwalił się, że ma w domu 2 młode 
ptaki — myszołowy, które karmi 
żabami, myszami, rybami i że dwa 
pozostałe ma jego kolega. Zapyta- 
łem, co zrobi później, gdy uda się 
je wyhodować? Powiedział, że ma 
znajomego, który wypycha ptaki. 
Zapytałem więc, czy wie, jaka kara 
grozi za wybranie młodych? A on 
z uśmiechem: ,,co mi tam kara, 
myszołowy to szkodniki, a zresztą 
nikt nie wie, że je mam”, A ja to 
co? — spytałem. Wtedy zaczął mnie 
przekupywać, chciał mi dać nawet 
myszołowa. Wziąłem więc jednego 
ptaka, drugiego kupiłem za 200 zł 
od tamtego chłopca. Dwa pozosta- 
łe zostały zabite. Później dowie- 
działem się, że było na nie wielu 
amatorów. Obydwa moje myszoło- 
wy wychowałem i wypuściłem na 


ludzi bliżej zaintereso- 
D O*»* ptakami dra- 

pieżnymi dość często 
docierają wiadomości o handlowa- 
niu nimi, kupowaniu i sprzedawa- 
niu niekiedy za bajońskie sumy; 
przemycaniu przez granice itp. To 
traktowanie ich jako żywego towa- 
ru wiąże się zwykle z działalnością 
różnych domorosłych amatorów 
„łowów z sokołami” (których wie- 
dza o przyrodzie niekoniecznie jest 


wielka, za to kieszeń zasobna) oraz 


zbieraczy ptasich jaj. Incydenty, 
o których mowa, mają miejsce 
gdzieś daleko od nas, choćby 
w krajach Europy Zachodniej. Za- 
interesowanie ptakami jest tam 


Wydra jest już bardzo rzadka. Wy- 
stępuje nad rozmaitymi wodami, zimą 
głównie nad czystymi rzekami, posia- 
dającymi niezamarzające bystrza. Jej 
kryjówkami są odpowiednio przysto- 
sowane nory piżmaków, bobrów i na- 
turalne zakamarki w brzegach. Nad 
całkowicie « zamarzniętymi 
utrzymuje przeręble. Obecność wydry 
zdradzają szczątki ryb i raków stano- 
wiących jej pokarm oraz liczne odcho- 
dy. Poza grupami rodzinnymi i poza 
rują wkońcu lutego iw marcu, wiedzie 
samotny, koczowniczy tryb życia. 


Ślady łap: wewnętrzne palce nie 
zawsze widoczne, błona pomiędzy 
palcami — wyjątkowo widoczna. Wy- 
miary śladów: przednia łapa: 6,5 cm 
długości, 6 cm szerokości. Długość 
tylnej łapy waha się w granicach 6-9 
cm w zależności od sposobu porusza- 


nia się. 


Tropy. Rzadko stęp i kłus, najczęst- 
sze są skoki. W celu oczyszczenia i su- 
szenia futra oraz dla zabawy lubi zje- 


o wiele większe niż u nas, zastępy 
ptakolubów  wielotysięczne, ale 
tych, u których to zainteresowanie 
przybrało formy szkodliwe dla 
przyrody, też jest odpowiednio 
więcej. Zaś ptaków drapieżnych — 
coraz mniej. Poczynania owych so- 
kolników, hodowców i zbieraczy 
są nielegalne, bowiem skrzydlate 
drapieżniki prawie wszędzie w Eu- 
ropie podlegają ochronie. Kary za 
wybieranie z gniazd ich zniesień 
i piskląt są znaczne — np. w REN 
pewnego kolekcjonera, który 
opróżnił gniazdo ginącego sokoła 
wędrownego, ukarano wysoką 
grzywną i paromiesięcznym wię- 
zieniem. To wszystko nie jest jed- 


szeroką bruzdę. 


wodami 


norę. 


nak w stanie zniechęcić najbardziej 
zapalonych „,hobbistów”. 

Wydaje się, że u nas działalność 
ta nie jest jeszcze zbyt rozpowsze- 
chniona. A może mało o niej wie- 
my? Że tak jest, wskazuje choćby 
list jednego z naszych ptakolubów, 
który znalazł w lesie gniazdo my- 
szołowa z czterema pisklętami. 
„„Po 2 tygodniach — pisze — przy- 
szedłem sprawdzić, co się dzieje 
w gnieździe. Bardzo przykro mi się 
zrobiło, gdy zastałem w nim pust- 
kę. Czyżby młode wyfrunęły? To 
niemożliwe, opuszczają gniazdo 
dopiero po 7-8 tygodniach. Co się 
z nimi stało dowiedziałem się po 
niedługim czasie. Mój kolega po- 


żdżać z górki na brzuchu zostawiając 


Borsuk zamieszkuje lasy, a nawet 
duże parki. W pagórkowatym terenie 
kopie rozgałęzione nory o licznych wy- 
lotach. Czasami jego sublokatorem 
jest lis. Borsuk jest drapieżnikiem 
wszystkożernym. Jego ofiarą padają 
zwierzęta od owadów po króliki, spo- 
żywa dużo roślin. Prowadzi towarzyski 
tryb życia. Zapada w lekki senzimowy, 
w cieplejszych okresach opuszcza 


Ślady łap. Porusza się opierając na 


całej powierzchni łap, lub tylko na ich 


i skacze. 


(Dokończenie nastąpi) 
PAWEŁ KOŹNIEWSKI 


przedniej części. Stąd różna długość 
śladów. Przednia łapa ma 5 cm dłu- 
gości i 3,5 cm szerokości. Wewnętrzne 
palce nie zawsze pozostawiają ślady. 

Tropy. Normalnie porusza się stępa 
i kłusem. Długość kroku w stępie wy- 
nosi około 50 cm, krok jest szeroki, 
w kłusie 70-80 cm. Również galopuje 


I — stęp 


C, D,F, H, J, K — borsuk 
C - przednia prawa łapa 
D — tylna prawa łapa 


E,G- skoki: 


wolność. Zapytuję, czy zrobiłem 
dobrze?” 

Owszem, dobrze, bo innego 
wyjścia już nie było, a tak przynaj- 
mniej dwa ptaki zostały uratowa- 
ne. Kolegom naszego korespon- 
denta przypominamy, że grozi im 
kara grzywny 1 500 zł za każdego 
ptaką i niezależnie od tego 5000 zł 
na kolegium. - 

Inny nasz Czytelnik pisze z kolei 
o wyczynach dorosłych. ,„Myśliwi 
urządzają sobie zawody strzeleckie 
do ptaków nie uznawanych za łow- 
ne. Ofiarami są gawrony, kawki, 
wrony, sójki, sroki. Na ostatnim 
polowaniu jeden z myśliwych ze- 
strzelił sowę uszatą, którą tak trud- 


A, B, E, G, I - wydra 
A — przednia prawa łapa 
B — tylna prawa łapa 


no zobaczyć. Gdy spytałem, po co 
mu ta sowa, odpowiedział, że do 
wypchania. Gdyby tak każdy my- 
śliwy zestrzelił po jednej sowie do 
wypchania, nie byłoby ich już 
w ogóle. Co robić? Pozwolić dalej 
wybijać ptaki? Jak temu zapo- 
biec?” 

Co się tyczy wymienionych na 
początku krukowatych — wię- 
kszość z nich nie podlega ochronie, 
gdyż uchodzą (coraz częściej zasta- 
nawiamy się, czy słusznie) za 
szkodniki łowieckie. Myśliwi mo- 
gą więc do nich strzelać, ale urzą- 
dzanie zawodów typu „kto więcej” 
niewiele ma wspólnego z tzw. ety- 
ką łowiecką. Natomiast zabicie 
chronionej sowy - to oczywiste 
przestępstwo. Obaj nasi Czytelni- 
cy powinni o zauważonych incy- 
dentach zawiadomić urząd konser- 
watora przyrody w ich wojewódz- 
twach, a na przyszłość — pisać do 
nas szybciej, bo tylko wtedy nasze 
interwencje mają szanse powodze- 
nia. Na koniec apelujemy, juź zre- 
sztą nie po raz pierwszy: nie zabie- 
rajcie do domu żadnych ptaków 
drapieżnych chyba, że wymaga 
tego stan ich zdrowia, nie poka- 
zujcie nikomu znanych Wam ich 
gniazd. Wszakże w całej chyba Eu- 
ropie ornitolodzy zachowują w ta- 
jemnicy miejsca ich gniazdowania 
w obawie przed zakusami różnych 
„zapaleńców ”. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


K - skoki 


Tropy: czerwonym kolorem ozna- 
czono ślady przednich, a czarnym, 
tylnych łap. 


otografią interesuję się od dość 

dawna, jednak przyrodniczą dopie- 
539 ro od chwili, gdy „Świat Mlodych” 
zaczął publikować na swych lamach cykl ,„Foto- 
grafia przyrodnicza”. Ponieważ bardzo mnie ten 
cykl zainteresował, zbieram wszystkie odcinki 
i wklejam do specjalnego zeszytu. Sam teź pró- 
buję robić zdjęcia tego typu. Mam aparat 
„Smiena 8M", jednak jego moźliwości technicz- 
ne już mi nie wystarczają, więc postanowilem 
sobie kupić „„Feda 4”. Początkowo chciałem 
kupić jakąś lustrzankę jednoobiektywową, lecz 
u nas na rynku są tylko „Zenity E” z Industarem 
lub Heliosem, a także ,„Foto-Snajper”, lecz te 
aparaty mi nie odpowiadają, gdyż zajmuję się 


FOTOGRAFIA 


PRZYRODNICZA 
(60) 


W OGZAGH 
CZYTELNIKÓW. 


także innymi dziedzinami fotografii. Tak więc 
sądzę, że wybór mój jest chyba słuszny. 

Co zaś do działu ,„Fotografia przyrodnicza” to 
uważam, że jest on ogólnie dobry, choć -nie 
znaczy to, że nie mam żadnych uwag. Tak więc 
uważam, że bardzo trafne są propozycje Jana 
Szybista zamieszczone w fotoodpowiedziach la- 
tem ubiegłego roku. Poza tym, według mnie, 
każdy odcinek powinien być koniecznie zilustro- 


, wany przykładowym zdjęciem, tak jak to było 


w odcinkach np. ,,Owady”, „„Ruch”, ,„Kwiaty” 
i in. lecz nie było takich zdjęć w odcinkach np. 
„»Las”, ,, Woda”, ,„Park”, ,„Bagno” i in. Oprócz 
tego uważam, że niektóre odcinki są zdecydowa- 
nie za krótkie , a niektóre są wprost kapitalne. 
(Np. ,„Drozofila”, „„Kwiaty”, ,,Obiektywy sze- 
rokokątne” ,,Pozorowanie środowiska” i inne). 

Jerzy Sikorski, Częstochowa 1 15 


Propozycje przedstawione przez jednego z na- 
szych kolegów zrealizowane już zostały w ciekaw- 
szej chyba formie. Powstał przecięż konkurs wa- 
kacyjnej fotografii przyrodniczej. Pierwszej oceny 
technicznej dokonaliśmy w redakcji, przy okazji 
wielu autorom przekazując pisemnie nasze uwagi 
Dalszej weryfikacji, która była wynikiem wielu 
wahań i rozterek, dokonaliście wzajemnie: wszy- 
scy Czytelnicy — fotoamatorzy, w tym także laurea- 
ci konkursu, oceniając (najczęściej pozytywnie, 
a każdy głos się liczył!) zdjęcia konkurentów do 
nagrody głównej. Część tych listów opublikowa- 
liśmy. 

Nadal publikować będziemy wszelkie nadesła- 
ne do nas oceny zdjęć przyrodniczych, ukazują- 
cych się w rubryce fotograficznej, bądź obok 
w części poświęconej przyrodzie i biologii. 

. Jeżeli przychodzą od Was listy, to raczej z proś- 
bami. Nie zdarzyło się, aby ktoś przesłał swoje 
doświadczenia nabyte przy realizacji zdjęć oma- 
wianych w rubryce. Uwagi takie przydałyby się 
innym Czytelnikom pracującym nad podobnymi 
tematami. W jakim stopniu korzystacie z wiado- 
mości zawartych w tym dziale i w jaki sposób je 
rozwijacie? Napiszcie. 

Chcielibyśmy także poznać Wasze opinie 
o zdjęciach ukazujących się w znanych Wam 
albumach fotograficznych. Warto je oglądać. 
Jeszcze raz przypominam, że uczyć się fotografii 
trzeba nie tylko na podstawie własnych, ale 
również i cudzych błędów. 

Marek Ostrowski 


Prawie zgrzytam zębami, gdy sły- 
szę, jak ktoś mówi, że musi sobie za- 
bezpieczyć pomoc na klasówce, a inny 
chce zabezpieczyć atrakcyjne wakacje. 
Rolnicy zabezpieczają dostawę paszy, 
a kierownicy sklepów — zabezpieczają 
magazyny w towary. Ostatnio mój 
ulubiony spiker radiowy (nie podam 
nazwiska, bo go zbyt lubię i cenię) 
powiedział coś o zabezpieczaniu po- 
trzeb ludności. I wtedy nie wytrzyma- 
łam — postanowiłam publicznie zapro- 
testować. Stąd ten list do Ciebie. Po- 
przyj mnie! 

Odbezpieczona 


Popieram. A do Twojej kolekcji do- 
rzucę jeszcze jeden przykład zasłysza- 
ny w autobusie. Mówi chłopak do 
dziewczyny: „To bądź przed kinem za 
pół godziny, a ja zabezpieczę w tym 
czasie bilety”. Zabezpieczanie pano- 
szy się tak bardzo, że wkrótce stanie 
się słowem-wytrychem pasującym do 
wszystkich zdań o zaspokajaniu (np. 
potrzeb), zapewnianiu sobie (np. po- 
mocy), zaopatrywaniu się (w węgiel), 
a nawet o załatwianiu czegokolwiek 
(np. biletów do kina czy coca-coli na 
prywatkę). A przecież czasownik ten 
nie ma aż tylu znaczeń — jest synoni- 
mem wyrazów: ochraniać, osłaniać. 
Użycie go w znaczeniu: zaspokajać, 
zagwarantować, zapewnić, załatwić, 
zorganizować jest niepoprawne. 
Świadczy o lenistwie umysłowym 
i niechlujstwie językowym. Nie popeł- 
ni błędu ten, kto powie, że na zimę 
zabezpiecza ziemniaki przed mrozem. 
Ale zrobi błąd, jeśli powie, że zabez- 
pieczył (czyli kupił) na zimę te ziem- 
niaki. 


Droga Kropeczko, mam do Ciebie 
kilka spraw, z którymi nie mogę sobie 
poradzić. 1) Chodzę do L.O. imienia 
czy imieniem H. Modrzejewskiej? 2) 
Znak zodiaka czy zodiaku, kwiata czy 
kwiatu? 3) Co znaczy słowo slajdy? Nie 
mogę go znaleźć w słowniku angiel- 
skim. 

Joanna z Poznania 


1) Imienia, nie: imieniem. 2) znak 
zodiaku, kwiatu. 3) Slajdy to barwne 
przeźrocza, tak ostatnio popularne. 
Wyraz po angielsku pisze się tak: sli- 
de, nic dziwnego, że miałaś trudności 
ze znalezieniem go w słowniku. Po- 
chodzi od czasownika to slide — ślizgać 
się, przesuwać. (Zauważ, że przeźro- 
cza przesuwa się w aparacie do ich 
wyświetlania). Dziękuję za miły list. 
Jasne, że możesz jeszcze napisać, gdy 
Cię coś znów „zacznie gnębić”. 


Wasza KROPKA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


— Proszę zauważyć roznico widoczna 
na pierwszy rzut oka: obraz zo zbiorów 
amerykańskich w porównaniu z naszym 
Jest po prostu niedopracowany kompozy* 
cyjnie. Boz specyficznej głębi, boz życia 
w twarzach postaci, z uproszczoniami 
wielu elementów, Albo mistrz namalował 
go wczośniej, jakby w ramach wprawki do 
poważniejszej pracy, albo w Chicago znaj 
duje się kopia wykonana przez uczniów 


Na tropie B 


Botticellego. Zresztą te i poprzednio po- 
dane argumenty zadecydowały, iż na zo- 
braniu specjalnym pod przewodnictwem 
profesora Białostockiego zdecydowaliś- 
my się przypisać działo z naszych zbiorów 
samemu Botticellemu. W tej chwili czeka- 
my tylko na reakcję po ogłoszeniu dru- 
kiem artykułów pani Wodzińskiej i moje- 
go. Jestem niemal pewna, że opinia fa- 
chowców z innych ośrodków pokryje się 
z naszą. A skąd ta nieco dziwna odpo- 


wiedź z Chicago? No cóż, obraz jost włas- 
nością prywatną, prawdopodobnie właś 
ciciol nie chciał podjąć ryzyka badań mo 
gqących wykazać, żo posiadano przoz nie 
go działo ma niaco mniojszą wartość, niż 
to sią toraz sądzi 


Autontyczny Botticalli znajduja sią w toj 
chwili w Galorii Muzoum. Uzyskaliśmy 
wszyscy powność, żo w polskich zbiorach 
pozostaje działo nioprzeciątnej wartości 
Nio, nio da sią powiodzioć „tylo co jadna 

tticellego 
trzecia obrazu Loonarda da Vinci". Jak 


zmierzyć centymotrom ludzki goniusz? 

W każdym razio są fachowcy, którzy 
w prywatnych rozmowach twiordzą: „Po- 
siadamy jeden z najlepszych obrazów 
pędzla człowieka mieszczącego sią 
wśród 20 najgenialniejszych malarzy 
wszechczasów.” To bardzo dużo: stwier- 
dzić istnienie takiej wartości we własnych 
zbiorach.. 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Kajetan Adamowski 


Metalowe białe szafy z narzędziami, sterylna czystość — czyż taki widok nie kojarzy się 


z przychodnią lekarską? 


„Kujon”? 


Joatom uczannicą Vll klasy. Uczą sią 
bardzo dobrzo, Kłopot mój polega na 
tym, ża koleżanki prześladują mnia 
przozwiskiam „kujon”. W dodatku do- 
wiadziały sią, ża bardzo lubią czytać. 
Uważają, że czytania to toż objawy 
„kucia”, Nio mogą zrozumiać togo, 
ło ja czytam dla przyjamnońci, Ca 
mam zrobić, żoby pozbyć sią togo 
brzydkiogo przezwiska? Moża przo- 
stać sią uczyć? 

„Hania” 


Jacek Sońta 97-300 Piotr- 
ków Trybunalski, ul. Kwiatowa 
25 m 5. Prowadzi harcorską 
drużynę w szkole podstawo- 
wej, ma w tej dziedzinie trochę 
wiadomości i chętnie wymie- 


niłby je z kimś, kto również 


zainterosowany jest pracą 
z harcerzami. Gra na gitarze, 
układa melodie i chciałby także 
korespondować z kimś, kto 
układa słowa do piosenek. 


Nie chcę palić 


Mam 15 lat, chodzę do I klasy SZS. 
Na początku roku szkolnego bardzo 
byłem zadowolony z mojej klasy, z ko- 
legów. Ale gdy pewnego dnia jeden 
z nich poczęstował mnie papierosem, 
a ja odmówiłem i powiedziałem do 
chłopców, żeby nie palili, bo nie na 
tym polega dorosłość, skończyły się 
dla mnie dobre czasy. Od tej pory 
zaczęli mnie omijać i dokuczać w to- 
warzystwie dziewcząt. Stałem się po- 


ńmiawiskiam klasy. Chciałbym wio- 
dzioć, czy palenia należy do dobrago 
tonu wa wszystkich szkołach zawodo* 
wych, I jak sobia radzą z tym problo- 
mam ci, którzy palić nia chcą. 

Mirok 


Myśląc o wakacjach 
— autostop 


W jaki sposób można uzyskać kslą- 
żaczką autostopu, gdzie należy wpła- 
cić pieniądza, od ilu lat można już 
Jeździć na tą książeczką. Proszą o infor- 
macje na ten temat. 

Baśka 


OD REDAKCJI: Z autostopu mo- 
że korzystać młodzież, która uko- 
ńczyła 17 lat. Natomiast młodsi (od 
lat 15) muszą mieć pisemne ze- 
zwolenie rodziców. Przy oddzia- 
lach PTTK, biurach „„Almaturu”, 
Radach LZS - oddziałach Schro- 
nisk Polskich, Centralnych Punk- 
tach Informacji Turystycznej, pro- 
wadzone są punkty, w których 
można sobie taką książeczkę zało- 
żyć. Książeczka autostopu kosztu- 


je 70 zł + 1 zł na rewaloryzację 


Krakowa. Wraz z książeczką otrzy- 
muje się kupony na przejazd 2 000 
km, samochodową mapę Polski 
z planami 49 miast wojewódzkich, 
regulamin dla kierowców oraz 
ubezpieczenie w PZU od na- 
stępstw nieszczęśliwego wypad- 
ku. Warunkiem otrzymania ksią- 
żeczki autostopu jest posiadanie 
300 zł wkładu na książeczce PKO. 

(mi) 


ie zdziwi nikogo wiadomość, że człon- 
New załóg statków morskich grywają 

w brydża i w szachy, albo gdy zbytnio 
nie kołysze — umilają sobie czas grą w ping- 
ponga. Mało kto jednak wie, że na pokładach 
i w portach odbywają się najprawdziwsze 
igrzyska sportowe. Tymczasem są one po- 
wszechne, a osiągane na nich wyniki prezentu- 
ją czasopisma morskie. 


I tak styczniowy numer miesięcznika ,,Na- 
miary” donosi, że np. na statku „Leopold 
Staff” w rejsowych igrzyskach sportowych 
„drużynowo wygrała maszyna przed pokła- 
dem i holem”. „„Pokładowe” dyscypliny — to, 
obok tenisa stołowego, strzelnictwo, konkursy 
zręcznościowe i kulturystyka. Na wielu jedno- 
stkach pływających są też mistrzostwa statku 
w wędkarstwie. Większe możliwości mają 
członkowie załóg po zawinięciu do portów — 
np. w Oslo był organizowany Międzynarodo- 
wy Tydzień Sportu Marynarzy, z którego nasi 
zawodnicy przywieźli dwa medale! 

Na statkach kwitnie też działalność artysty- 


Mecze piłkarskie wilków morskich 
Dekoracyjne węzły marynarskie 
Pływające wystawy obrazów i zdjęć 
Gazety redagowane na statkach... 


IGRZYSKA SPORTOWE I ARTYSTYCZNE PASJE 


urozmaicają rejsy polskim marynarzom - 


czna. Tworzywem w plastyce są nawet... okrę- 
towe liny; istnieje coś takiego jak ,;artystyczne 
prace linowe” i „dekoracyjne węzły”. Niektó- 
rzy malują — motorzysta Sz. Gościniak z „„Ada- 
ma Asnyka” zorganizował całą pływającą wy- 
stawę swoich prac. Jeszcze częstsze są wystawy 
1 konkursy fotograficzne, a na wielu statkach 
działają sekcje fotoamatorów. Na pokładach 
redaguje się gazety — załoga m/s „„Zygmunt 
Stary” ma np. swego „Zygmunt Times'a” 
Aż dziw, że wiecznie podróżujący maryna- 
rze chcą jeszcze uprawiać turystykę: A jed- 


nak... Podczas postojów organizuje się mnós- 
two wycieczek, podczas których „,wilki mor- 
skie” zapuszczają się czasem daleko w głąb 
lądu. Członkowie załogi m/s „,Gwardia Ludo- 
wa” wyruszyli samochodami w dorzecze Ty- 
grysu i Eufratu, inni znów wzięli udział w safa- 
ri w Mombasie. Niektóre załogi dla celów 
turystycznych wiozą ze sobą... rowery. To 
wszystko pozwala marynarzom lepiej przy- 
jrzeć się odwiedzanym krajom, choć — jak się 
zastanowić — to już samo oglądanie portów 
wystarczy, by nieźle poznać świat. (tok) 


Marynarze grający w szachy na pokładzie 
w czasie gdy statek przepływa przez Kanał 
Panamski 

Fot. J. Kowalkowski 


Kaszys nie mógł znieść tej patetycznej pokory teściowej, dlatego 
wymknął się z domu wcześniej i zjawił się w biurze na długo przed 
czasem rozpoczęcia pracy. Na biurku czekał już na niego meldunek 
operacyjny o tym, co wydarzyło się ubiegłej nocy na terenie kraju. Nic 
takiego, co mogłoby mieć jakikolwiek związek z kradzieżą walizki 
teściowej. Pozostawała tylko nadzieja, że rabusie grasujący w prze- 
chowalni bagażu w końcu sami wpadną. Przypadkowy złodziejaszek 
buchnie portmonetkę, nie starczy mu odwagi ani umiejętności, żeby 
otworzyć szafkę... Ale oto zjawił się Jaunkaln. W samą porę! Przynaj- 
mniej będzie komu zmyć głowę... 

— Twierdzicie, towarzyszu Jaunkaln, że najważniejsze to wniknąć 
w motywy postępowania — rozpoczął zaczepnie, chociaż praktykant 
zdążył zaledwie powiedzieć dzień dobry... — Naczytaliście się powieś- 
ci Simenona i Agaty Christe, a teraz chcecie ich teorie dopasować do 
naszej rzeczywistości. Beznadziejna historia; to zupełnie tak samo, 
jakbym ja próbował wbić się w wasze ubranie. — Podpułkownik 
obrzucił spojrzeniem szczupłe ramiona i płaski brzuch studenta 
i powiedział: — Poczytajcie sobie akta. Motywów prawie nie ma, jeśli 
nie brać pod uwagę alkoholu. Spróbujcie uznać za podejrzanych 
wszystkich ryskich pijaków i nierobów!... A jak jest w książkach? — 
Wystarczy pogrzebać w papierkach, skąd się ptaszek powodzi iod 
razu zostaje schwytany... 


Gadałby tak i gadał, ale zwykły dzwonek telefonu przyszedł Jaun- 
kalnowi z pomocą. 
Kaszys aż do obiadu załatwiał różne pilne sprawy, po czym 


przekąsił coś w bufecie ministerstwa, a teraz stał przy oknie w swoim 
ulubionym punkcie obserwacyjnym i czekał, aż mu kawa ostygnie. 
Dziś zaparzył sobie wyjątkowo mocną. 

Od razu rozpoznał dzieci bawiące się na bulwarze. Ciekawe, w jaki 
sposób dzisiaj objawią się różnice charakterów wśród tych maleń- 
kich ludzi? 

Tym razem bawili się w chowanego. „Krył” rzetelny i odrobinę 
niemrawy chłopczyk. Doliczywszy do końca, odchylił głowę od pnia, 
do którego przyciskał czoło i rozejrzał się dokoła. Malec nie odmyślał 
się, że za jego plecami jasnowłosy smyk tylko czeka na odpowiednią 
chwilę, żeby „się zaklepać”. 


Kiedy ten sam malec „krył” już po raz trzeci, Kaszys zniechęcony 
odwrócił się od okna. Oczywiście, gdyby ktoś bardzo chciał, mógłby 
i tutaj doszukać się analogii z jego pracę, ale przecież Kaszys 
potrafiłby od razu rozszyfrować tak naiwną kombinację. Mimo wszy- 
stko jednak nie mógł się pozbyć uczucia, że rozwiązanie zagadki 
kradzieży bagażu kryje się tuż za jego plecami, trzeba tylko umieć 
wybrać odpowiedni moment i odwrócić się, żeby je pochwycić. 

— Która godzina? — zapytał Jaunkalna tylko po to, żeby zamienić 
z nim parę słów i oderwać się od swoich bezpłodnych rozważań. 


Praktykant siedział przy małym stoliku, zawalonym grubymi tecz- 
kami akt, przeglądał pożółkłe karty, jakiejś starej sprawy kryminalnej 
i od czasu do czasu robił notatki w dużej księdze buchalteryjnej. Nim 
zdążył odpowiedzieć, zapukano do drzwi. 

— Proszę wejść! — zawołał Kaszys. 

Do gabinetu wszedł jak zawsze punktualny kapitan Lauwa. a zgod 


nie z modą nosił niedużą bródkę, która upodobniała go bardziej do 
lwa salonowego z ubiegłego wieku niż do pracownika milicji. 

Spojrzawszy na twarz kapitana, Kaszys odwrócił się zrezygno- 
wany. 

— Rozumiem. Zaprzecza wszystkiemu... 

— Niezupełnie, towarzyszu pułkowniku. Zatrzymany gotów jest 
przyznać się do wszystkich drobnych kradzieży na dworcu w okresie 
ostatniego miesiąca. Ale nie chce czy też nie może powiedzieć, co 
zrobił z rzeczami. Jeśli zaś chodzi o wasze flądry... 

Kaszys zamachał tylko ręką z obrzydzeniem. 

— A co z eksperymentem śledczym? 

— Jakby to powiedzieć... 

— Najlepiej — bez ogródek! 

— Tak jest, towarzyszu pułkowniku! Bez ogródek! — Kapitan jakby 
się naigrawał ze zwierzchności, wyjął z teczki przepisany na maszy- 
nie protokoł przesłuchania i zaczął monotonnie czytać: „Zawicki 
Bruno Arwidowicz, urodzony w 1943 roku, zzawodu frezer w okresie 
ostatnich dwóch lat nigdzie na stałe nie zatrudniony, pozostaje na 
utrzymaniu brata, ślusarza w administracji domów, któremu poma- 
ga w wykonywaniu prywatnych zamówień. Wynik eksperymentu: 
w jednym wypadku na dziesięć Zawickiemu udało się rozpoznać na 
podstawie dźwięku szyfr szafki przechowalni bagażu. Ale potrzeba 
mu było na to sporo czasu, spokoju i ciszy... Z czego wynika, że 
najprawdopodobniej posługuje się metodą psychologiczną” — Kapi- 
tan skończył czytać i schował akta do teczki. 

— To znaczy? — zażądał dokładniejszych wyjaśnień podpułkownik. 


Cdn. 
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WYDAWCA - RSW „Prasa-Książ: 
ka-Ruch'" Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. 
Koszykowa 6A. Talefony: Dyrektor. 
28-09-73, Dział Wydawniczy 23:36- 
52, Prenumerata krajowa: tmiemęcz- 
na 19,50 zł, kwartalna 58,50 zł, pół 
roczna 117 zj, roczna 234 zł. Od 
instytucji i szkół miost wojewódz- 
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TŁUM Z ROSYJSKIEGO : 
HENRYKA BRONIATOWSKA 


auczycielkę z honorami przeniesiono na emeryturę. A ja 
maa jestem tutaj. Robię to, na co mam ochotę, nikt mnie nie 

poucza. Tak więc na razie nie wybieram się z powrotem 
do mamy. 

— Ale jak sobie radzisz? 

— Żyję świeżym powietrzem i miłością! 

Ingrida odepchnęła się nagle obiema rękami od tratwy i tak jak 
stała, w płóciennych spodniach i bluzce, wskoczyła do wody. Wypły- 
nęła na powierzchnię i radośnie zawołała: 

— Tego mi nikt nie zabroni! Skacz, czego się tam guzdrzesz? 

Albert nie miał jakoś ochoty iść za jej przykładem. Po kiego diabła 
moczyć bez potrzeby spodnie i koszulę? Szybko zrzucił ubranie, dał 
nurka i wypłynął obok dziewczyny. 

Po jakichś dwóch godzinach, kiedy ubranie dziewczyny wyschło, 
szara „Wołga” mknęła główną aleją Jurnali. Dwie kobiety stojące na 
brzegu chodnika podniosły ręce. Albert nie przywykł jeszcze do 
wszystkich subtelności ruchu ulicznego w uzdrowisku i od razu 
nacisnął pedał hamulca. 

— Czy nie mógłby pan nas podwieźć do Sucki, do domu towarowe- 


go? - zapytała grubsza, po czym dodała poufnie: - Może pańska żona 
potrzebuje ciepłe zimowe buty? Z importu! Obiecano nam odłożyć. 

Albert pokręcił przecząco głową i zamierzał już ruszyć, ale Ingrida 
zdążyła otworzyć drzwiczki i wpuścić kobiety do samochodu. 

— Bilet powrotny mają już panie w kieszeni. — Po czym głośno, 
żeby pasażerki słyszały, zwróciła się do Alberta. — Musimy jeszcze po 
drodze kupić benzyny. A może i na kolację wystarczy, w tym czasie, 
kiedy panie będą w sklepie. — Widząc wahanie chłopca, szepnęła mu 
do ucha z wyrzutem. — Nie ma co odstawiać świętego. Wszyscy sobie 
jakoś dorabiają! 


..+. 


Podpułkownik Kaszys zazdrościł bohaterom powieści kryminal- 
nych. Mieli wprawdzie często zawiłe problemy do rozwiązania, ale za 
to warunki pracy idealne. Tacy inspektorzy — supergeniusze nie 
zajmowali się nużącą „czarną robotą”, nie musieli w nieskończoność 
potwierdzać zeznaniami świadów powszechnie znanych faktów. Nie 
mieli obowiązku spisywania protokołów przesłuchań, których prze- 
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NIE ZAPOMNIJ_____ ł 


stępca mógł po prostu nie uznać i wyprzeć się swoich zeznań. Nie 
zaprzątali sobie głów sprawozdaniami i meldunkami do wyższych 
instancji. A jaka w ich domach panowała idylla! Kochająca żona, 
która najwyżej próbuje oduczyć męża od palenia, jak zawsze gotowa 
odgrzać mu smaczny obiad, w najgorszym razie przypomina mu 
o chorym sercu, nigdy jednak o nieżycie żołądka czy kamieniach 
żółciowych, co mogłoby przynieść ujmę postaci bohatera, dobrze 
wychowane wnuki, głębokie przekonanie, że nie ma na świecie nic 
bardziej interesującego od wspomnień dziadka z jego partyzanckiej 
przeszłości, z niecierpliwością oczekują jego powrotu z pracy. Czyż 
kto kiedy słyszał, żeby podpułkownik milicji miał teściową i to z takim 
charakterem, że nawet przy najlepszych chęciach nikt jej nie potrafił 
dogodzić. Obecnie pani Zandburg była pochłonięta rolą wielkiej 
męczennicy — ubzdurała sobie, iż okradziono ją, żeby zemścić się na 
Kaszysie, zamierzała więc do końca pobytu u nich nie zdejmować 
czarnej sukni i zachowywać żałobny wyraz twarzy, manifestując 
w ten sposób solidarność z zięciem. 
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